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Każdą chorobę wyleczysz
H ali regoiarais używać b fd z to

tm

najskuteczniejsze w nast. chorobach:
Cena

Nr. 1. — w kaszlu, astm ie, rozedmie płuc . . 3.50 
Nr. 2. — w reum atyzm ie, artretyźm ie, złej prze­

m ianie m aterji, nieczystości cery, cho­
robach s k ó r n y c h .................................  3.50

Nr. 3. — w chorobach żołądkowo - kiszkowych,
wątrobowych, ż ó łta cz c e ........................3.—

Nr. 4. — w chorobach nerwowych, bólu głowy,
bezsenności, ogólnem wyczerpaniu . 4.— 

Nr. 6. — w niedokrwistości i  ogólnemu osła­
bieniu .........................................................5.50

Nr. 7. — w chorobach nerkowych i pęcherzo­
wych  ................................. 4.—

Nr. 9. — przeczyszczające w chronicznem za­
tw ardzeniu  i hem oroidach . . . .  1.50 

Do nabycia w oryginalnem opakowaniu w aptekach, 
składach aptecznych i drogerjach, łub w wytwórni 
POLHERBA Kraków-Podgórze — Skrytka Nr. 48. 
Zainteresowani otrzym ają na żądanie darm o z wy­

twórni broszurkę „Jak odzyskać zdrowie'1.

W iosną ubiegłego roku  powołane zostało do życia P o ­
w ało w e Towarzystwo iPśeczelniezo - ‘Sadownicze przy
O. T, R, :wi Białej. Na W ałnem  Zebraniu w: d n iu  1®. II. b. r. 
(Prezesem Tow arzystw a został obrany pan. Józef M aurer, 
właściciel podhalańskiej. s tac ji doświadczalnej) „Sad. ® P a ­
sieka", Biała k. Bielska., Lipnik-Kopiec. Calie grono. Za­
rząd u  Towarzystwa, daj© .pełną rękojmię, że pszczelnic-two 
i  sadownictwo pow iatu  bialskiego, znajdzie, wi Towarzy­
stw ie silne oparcie. . . ! .

Nowoziaiożona placówka na niwie gospodarczej! rozpo­
rządza własne mi .siłami foctoowemi, ą  w Stacja- Bośwlad-

15 marca porto i 
wanie od przesyłek 
warzyw i kwiatów od 

ogólnej
F

KRAKÓW , L ubicz 36/38.
Szczegóły w  cenniku na rok 1934,

nasion
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m ian  jabłoni, liczne odm iany grusz,, czereśni, wti&ndj, brzo­
skw iń, w inorośli n a  zagonie i t. p. pod- ścisłą' obserw acją 
siły  fachowej,

W organizacji i- wspólnej, pracy- jeży1' .przyszłość n a ­
szego pszczetoictwa i  dochodowość naszych m ałych ogród­
ków. Tysiące w łaścicieli tak ich  drobnych gospodarstw), nie 
zorganizowanych w  żadnych Towa.rzystwTa.oh, nie. korzysta 
z dotorodaiejstiw Organizacji, Aby każdem u dać możność 
przystąpienia do naszego Towarzystwa, obniżyliśmy skiad- 
ikę członkowską n a  .złotych 2:— (drwa) rocznie.

Do celu- dążyć będziemy przez. urządzanie. kursówi trzy­
d n io w y ^  d ia początkujących, urządzanie miesięcznych! 
zebrań z odczytami, .praktyczne demonstracje, p rac  w  sa­
dzie i pasiece, system atyczną walkę ze- s-zkodnikamfi. sa ­
dów i chorobam/i w pasiekach, urządzanie s tac ji dośw iad­
czalnych a -zakresu pezczelnictAva w powiecie! i i. p.

Aby ratow ać pasieki- od śmierci głodow-ej, dostaa-ozy- 
m y już tera® cukru, wolnego od podatku, (po 5 kg. d la  każ­
dego pnia.): Zgłoszenia pisem ne ze znaczkiem  pocztowym 
■na odpowiedź, lub  ustne .przyjmuje sek re tarz  Towarzystwa 
.pan Józef ‘M aurer junior, B iała koło Bielska, Lipnik 745.

-Następne zebranie miesięczne odbędzie się .'dn ia  tl-g o  
m arca  b. r , o gódz, 15 w  sali- .p. E nglerta -wi Ldpmikui, na1 
k tórem  p. Józef M aurer odczyt n a  tem at: „Gospodarka roj- 
na  i -miodna w  kaszkach wielkopolskich", zaś- pan. Korneli 
M aurer n a  tem at: „W arunki korzystnego, rozw oju i- owo­
cow ania naszych drzew owocowych".
\  Zarząd.

n a  Śląsku Cieiseyńskim, -dachówką kiryity, pmzy siamęj 
drodze .powiatow-ej, 1 km . o-d stacji kolejowej Pierśiciec 
2 km . od m iasta Skoczowa, aaraz % wolnej, ręk i do 
sprzedania za gotówkę; cena 2.200 Zł.; nadający  się 
clla jakiegokolwiek przem y słów. ca. W iadomość na 
miejscu. Szczypka Józef, Kiczyce 1. 54 .pocizita Skoczów.
.   i............ .
własnego wyrobu. z wizorówi francuskich, 

systemu wodnego,
baizlampow®,

wylęgarnie i wychowalnie „Termos"
dla  drobiu wszelkiego rodzaju, >w Cenie 70 ja j — 60 żł., 
do 140 .ja j.— 80 .zł. Adresować: Adrian Uszak, wytwórnią 

i  skład maszyn rolniczych i do szycia w Uhnowie.



Wśród małżonków.
— Go słychać, 'kochany p an ie?
— Kiepisko, m oja żona chce się. ze m n ą rozw ieść.
— Dlaczego?
— Bo przyszedłem  raz w ieczorem  do t o n u D  dw ie 

godziny za  późno... A ii patna co sftychaćf
— Takiże źle, bo i moija żona chce się ze m n ą 

rozwieść.
9

— Bo pew nej nocy  przyszedłem  do Idiomu o dw ie 
godziny za wcześnie.

Dobry pies.
— C hciaiem  obejrzeć p sa  łańcuchow ego, którego 

ipan ch c ia ł sprzedać.
. — N iestety, ukradziono  mi go w  nocy.

Lepiej tam nie jechać.
Trzej żydzi w ypędzeni z N iemiec do H ołandji, 

p rzechadzają. się po  dzieln icy  żydow skiej Ainsteaida- 
m u, rad ząc  nad przyszłością. D okąd jechać? Gdzie 

•: szukać p rzy tu łk u ?
— Ja  w am  coś powiem  — odzyw a s ię  jeden 

z n ic h  — p o jed z iem y ’d,'o Szkocji.
—■ Dlaczego zaraz do  Szkocji — p rzeryw a d ru ­

gi — ta m  .naród: je s t  za skąpy , tam  n ie  ulhamdlujjesz.
— Po czem .poznałeś, że to skąpy n aró d ?
— Bo jak  ta m  byłem , to m  w idział, że dorożkarze , 

k ied y  d a ją  obrok  koniow i, zawsze p rzyw iązu ją  Scurę 
do  p rzed n ie j nogi konia.

— B ardzo m ądre. Niech k u ra  zje, co upadło .
— Ale n a  te m  n ie  koniec! Jak  się  k o ń  nażne, to  

oni p rzyw iązu ją  k u rk ę  do jego tyilnej nogi, żeby d a le j 
jad ła .

— Masiz ra c ję  — zgodzili się  w spółw yznaw cy — 
do tego k ra ju  n iem a  p o  co jechać.

<r

Czystość.
W dom u p an a  M andelberga .panuje n iebyw ała po­

ru szen ie . M łody Mandelbeirg, roczn ik  1013, m a  s ię  ślta- 
w ić przeld k o m is ją  poborow ą.

'Specjaliści .pouczają go, jiaJk m a  się zachow yw ać 
p rzed  lekarzem ,, jak ie  dolegliw ości zw a ln ia ją  od w oj­
sk a  i  t. p.

— M imo w szystko jed n ak  ,'będziesz m u sia ł um yć 
nogi — kończy siwe uiwagi fachowiec.

Po d ługich w ah an iach  przyszły -wojak zgadza się 
n a  ten  zabieg.

'W pew nej chw ili jednak  p'odczas mytcią, w ota  
g łośno:

— Mamo, prędzej' zaw ołajcie dok to ra!
— Co s ię  sitałio?
—• Nile wiem, m oje nągi isitaby się b lade jak  tru p !

W szkole.
Nauczyciel opow iada o  stw órz en iu świata'. Jeden 

-z uczniów  .przerywa: — Mój ojciec pow iada, że. po- 
chodzim y od m ałpy.

'Nauczyciel: — Tw oje ro d z in n e  sto su n k i ■wcale 
m nie n ie obchodzą.

Porównanie.
— T atu siu , co to  j.est w ieczność?

Jak  ci to .powiedzieć, m ój synu... W ieczność 
trw a  tak  długo , że sobie teg o  w cale nie' m ożna w yo­
brazić. '

— T ak m niej w ięcej, jak  nasze ra ty  za meble.

skorygowane do użytku szkolnego i koncertowe
z najlepszych fabryk

W szelkie naprawy uskutecznia po cenach  konkurencyjnych. 
Praca bardzo staranna.

z fabryki :
BOHLAND & FUCHS

na składzie w  w i e l k i m  w y b o r z e  poleca:

f f 3 S £ y S £ g t^ C l«

JOZEFA ZAJACA
TraJL* !SS:

iilftiiittiniitmAliniltlaiiŚiiittli i rfh Al A

PIECZECIE dla Stowarzyszeń,
  ' urzędów gminnych

parafjalnych Kółek Rolniczych i t. p.
GWOŹDZIE DO SZTANDARÓW
Odznaki dla Stowarzytzeń wykonuje po najniższych eonach

JÓZEF MARCZYK imowum
Krassówa £<»■ T o m a n a  9 4  (Samst Kasy 0izoz«disśs3)

Konto P . K. O. K raków  Nr. 407.94*.

[l v t i f iy f  f f  W ¥ ¥'# V  w  ¥.y ¥,»
Za zmianę adresu należy się 40 groszy.

Piosenkarz Polski
Iowo, tanacsne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Masiny, 
Oberki, Kujawiaki, damki, serenady, Piosenki mtodsieśy, 
piosenki nawecsoaych, piosenki swatów, piosenki dreś- 
bów, piosenki taneczne na wesela, śpiewki prsy ocsep;- 
s&ch, piosenki dożynkowe i wisie wiele innych. Stron £30* 

Do nabycia w Administracji *Ro!i«. Cena 1,30 ss2.
— iw ia w iiiii—iiM— mmiamm muumamamammmmBasam mlii m a11 —iii ii— w u a i— ■

i Dra med. St. Breyera:
„Leczenis syntetyczne wszelkich chorób przewlekłych"

m ieszankam i ziolowem i, — Do nabycia w Admini­
stracji ,Jtoli“. Cena S zl. z przesyłką pocztową.
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ILU STRO W A N Y  H EZPA R TY JN Y  TYGODNIK KU PO U CZEN IU  I  ROZRYW CE.

Prenumerata na rok 1934: Rocznie 12 zł., półrocznie 6-50 zł., kwartalnie 3'40 zł.; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz. 
półrocznie 27 kor. cz., kwartalnie 15 kor. cz.; do Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr. — 
Do Ameryki rocznie 3 i pół dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich! agencjach i w Administracji »Roli« 30 groszy 

Adres na listy do Redakcji i Administracji »Roli«: Kraków,Jul. św. Tomasza 32.
Konto pocztowe w Po lsce: Kraków P. K. 0. 406.301. Konto^pocztowe w^CzechosJowacji: P iaga Poczt. Urząd Czekowy 500.868.

Przestrogi przeciwalkoholowe.
est na świecie dużo ludzi używ ających w m niej­
szej lub większej ilości alkohol, którzy jako 
jedyny zły skutek tego nałogu w idzą tylko je ­
den, mianowicie stratę pieniędzy. Są jednak  
i tacy, którzy większego braku  pieniędzy nie 
odczuw ają i dla tych częstokroć używ anie alko­

holu' szkodliwtości 'żadnej n ie  p rzedstaw ia.
1. N apoje alkoholow e (wódki, w ina, p iw a i t. p;.) 

są szkodliw em i używ kam i, a nie pożyw kam i wzmac- 
niającerni. S tąd  bez n ich  możesz się obyć; nie: darwaj 
w iary  ludziom  zachw ala jącym  ich wartość- od­
żywczą, !

2. A lkohol odurza i w y tw arza  sztuczne p rag n ie ­
nie dalszego p ic ia  i to  coraz częstszego lub  też: coraz 
silniejszych napojów . S tąd  w ielu  ludzi o. słabej woli 
niepostrzeżenie przechodzi od um iarkow anego  do 
nieumi-arfcowanego picia. To też n ie  ufaj sobie, stroń  
od, kieliszka, n ie  n ak łan ia j innych  do .picia.

3. Na lekarstw o  m oże ty lko  lek arz  sum ienny, — 
w w yjątkow ych p rzypadkach , i to  p-rżejściowo, — 
Osobie dorosłej, zapisać napój,, zaw ierający , alkohol. 
Stąld błądzisz, jeżeli używasiz alkoholu, jak o  lek ar­
stw a n a  wiszelkie dolegliw ości w łasne lub cudze.

4. U żyw anie częste, chociażby um iarkow ane, n a ­
pojów alkoholow ych o słab ia  odporność c ia ła  przeciw  
chorobom  i p rzed łuża czas choroby, działa u jem nie 
na  u k ład  nerw ow y i serce, ,a przez to sk raca  życie. 
S tąd u n ik a j p iln ie  okazji do  picia, jeżeli ci m iłe  ży­
cie i zdrowie.

, ’5. A lkohol łu d z i nas i oszukuje, podnieca tylko,, 
a nie daje  siły  do d łuższe j pracy, osłab ia  energję 
i m oc p anow an ia  n a d  sobą, u su w a ham ulce w sty d u  
i bojaźni Bożej, podn ieca  n ajn iższe  żądze człow ieka, 
prow adzi do  ro zp u sty  i innych  przestępstw . Jeżeli 
więc szanujesz siebie, i n ie  chcesz uczynić w sty d u  'so­
bie i rodzinie , bądlź stanow czym  przeciw nik iem  k ie ­
liszka!

6. T ru n k i są  pow olną tru c iz n ą  d la  dorosłych, a 
silną d la  m łodych, oto b ad an ie  sław nego lekarza  J. 
Śniadeckiego. A lkohol u dzieci i: m łodzieży d o ra s ta ­

jącej, h am u je  p raw id łow y rozrost ciała i rozwój um y­
słu, a przedew szystk iem  osłab ia  wolę i prow adzi do 
występków. To też  n ie częstuj, nigdy dzieci an i w ódką 
ani w inem , a n i piwem.

7. Dzieci, pochodzące od  ojców lub m atek, uży­
w ających  napojów  alkoholow ych, byw ają  albo w ątłe­
go zdrowia, a lbo  obarczone, tęp o tą  um ysłu , albo też 
ob jaw ia ją  skłonność do p ijaństw a, rozpusty  i innych 
w ystępków. A by .się  w ięc n ie działa  w ielka  k rzyw da 
n iew innym  dzieciom, pow inni rodzice żyć trzeźwo,.

8. U żyw anie napojów  alkoholow ych zab ija  m iłość 
Boga i bliźniego, prow adzi do sam olubstw a i ro z rzu t­
ności, naraża, liczne rodziny  n a  s tra sz n ą  nędzę, a  po­
ży tk u  n ie  przynosi p ijącem u, tylko sprzedającem u. — 
Jeżeli w ięc chcesz dojść do  m ają tk u , a uchron ić  s ie ­
bie i clom sw ój od nędzy zawinionej,, postanów: s-obie 
żyć trzeźwo.

9. Alkohol ju ż  w  m ałych  daw kach  spożyty, osła­
b ia bystrość um ysłu  o raz  tra fność  sąd u  i s tą d  bywa. 
przyczyną w ielu nieszczęść sam ochodow ych, kolejo­
w ych i fabrycznych. Jeżeli w ięc tw o ja  p raca  w ym aga 
uw agi, pam ięci i bystrości um ysłu , unikaj: naw et 
um iarkow anego picia.

10. Na w y tw arzan ie  napojów  alkoholow ych m ar­
nu je  się  znaczną część zboża, owoców, cu k ru  i ziem ­
niaków . P ań stw o  nasze m a  z powodu alkoholizm u 
w ielk ie  w ydatk i n a  w ięzienia, dom y d la  ob łąkanych , 
szp itale , p rzy tu lisk a  i sk u tk i w ie lu  nieszczęść; p a ń ­
stwo przez a lkoholizm  trac i w iele jednostek  u ta len ­
tow anych  i pożytecznych, a  wobec zag ran icy  tra c i po­
w ażan ie  i zaufanie. A lkoholizm  wychowuje, sam olu­
bów ,-ślepych i g łuchych  n a  potrzeby k ra ju , izabija p a ­
trio ty zm  praw dziw y. To też w a łk a  z alkoholizm em  
jest w ielk im  obow iązkiem  naszym  narodow ym  i p a ń ­
stwowym .

11. A lkoholizm  nowoczesny jest p lag ą  społeczną, 
•przez k tó rą  c ie rp ią  w inn i, c ierp ią  jednostki, rodziny  
i p ań stw o  całe.

18. N au k a  stw ierdza  zw odnicze i niebezpieczne , 
w łaściw ości a lkoho lu ; dziś byw a zbyt w iele  -sposob­
ności do picia, a  w ola  ludzika jes t s łaba! także- u m ia r­
kow ane picie  jest zdradliw e. Kto -zawiei e lu b  często 
p ije d jest b lisk i nałogu, d la tak iego  jedyną d e sk ą  r a ­
tunku: jest zupełna wstrzemięźliwość,.

N um er 10. Kraków, dnia i  marca 193
m
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Opowiadanie historyczne z końca XVII w.
(Przez Sta).

(Ciąg dalszy).

Kseni serce s ię  k ra ja ło , gdy  p a trz a ła  n a  to po­
n iew ieran ie  b iednych  dzieci, k tóre naw et n ie  pojm o­
w ały sw ej k rzyw dy  i poniżenia. N ik t im  nie m ówił
0 Bogu, duszy, iu b  cnocie; uczono je  ty lk o  śpiew ać 
n ie bardzo  b u d u jący ch  p ieśn i, grać na  lu tn i, ćwiczo­
no we w yszyw aniu  zło tem  i jedw abiem , ale nadaw szy- 
stko pokazyw ano jak  chodzić, stać, usiąść, obrócić 
się, poruszyć, aby s ię  n a jp ięk n ie jszą  w ydać.

Przez k ilk a  la t tale ćwiczone dzieci w y ra s ta ły  n a  
praw dziw e niew olnice, n ic  też  dziwnego, że odalik  
O runa s łynął daleko i że każd y  T urek  p rag n ą ł od 
niego mieć żonę.

S tarościanee m im o wygód, p rzepychu  i pieszczot, 
k tó rych  jej n ie  szczędzono, zdaw ało się, że jest 
W p rzedsionku  p iek ła , ale odw ażne i cierpliw e dziew ­
czę, uw ażając sw oją  niew olę, jako wolę Bożą, n ie  Sze­
m rało , an i narzekało , lecz poddając sięi posłusznie 
w szystk im  ćwiczeniom , m odliło się coraz goręcej do 
N ajśw iętszej 'Panny o  uw oln ien ie . Ale d n i i tygodnie 
m ija ły , a n ik t n ie przybyw ał z pom ocą i ra tu n k iem .

C ierp ien ia i gw ałtow ne zm iany, jak ich  K senia od 
śm ierci o jca  doznała , uczyniły  ją  nad  wdefc dojrzałą. 
A że dużo się uczyła za  życia .starosty i p rzyuczoną 
by ła  przez niego nad  wszystikiem się zastanaw iać
1 pam iętać , że z każdego d n ia  życia  trzeba będzie zdać 
Bogu rach u n ek , p rzeto  ję ła  m yśleć nad  tem , aby ona 
też co dobrego m ogła zrobić w  te j  niew oli i jak  żyć, 
aby  P a n u  Bogu b y ła  s tąd  chw ała, a  ludziom  pożytek.

— Żebyim ta k  um iał,a 'dać poznać Boga tym  n ie­
szczęśliw ym  dzieciom  — m y śla ła  sobie K sen ia — to ­
by to  pew nie m ile  by ło  P a n u  Bogu i M atce N ajśw ię t­
szej. T rzeba spróbow ać, m oże m i się  uda.

Zbliżyła się więc do  k i lk u  s ta rszy ch  dziewcząt, 
będących  z n ią  w  rów nym  w ieku , k tó re  o di szóstego 
ro k u  w ychow ując s ię  w  odaliku  O runa, zaledw ie w ie­
działy, że Bóg jest.

Ję ła  im  te d y  s ta ro śc ia n k a  m ówić o  Bogu, o P a n u  
Jezusie, o M atce N ajśw iętszej, o duszy ludzk iej n ie­
śm iertelnej, o  jęji p rzeznaczeniu , o  cnocie i grzechu, 
a w reszcie o w ie lk ie j godności człow ieka, k tó re j n ik t 
n iem a p ra w a  poniew ierać.

D ziew częta s łu ch a ły  Kseni ciekaw ie, a  że byia 
nadzw yczaj' słodka w  obejściu, cierpliw a, dobra  i ko­
chająca, w ięc ca łą  d u szą  przyw iąza ły  się do niej. — 
N ajw ięcej przecież k o c h a ła  K senię m łoda żydów ka, 
im ien iem  Malika (bo i żydów ki by ły  w  szkole O runa) 
by ła  ona nieco s ta rsz a  o d  sta ro śc ian k i, a ta k  sam o 
jak  ta  n iedaw no  w  niew olę w zięta , czu ła całe poni­
żenie obecne i c a łą  h ań b ę  przyszłej niew oli. Często 
'więc śliczne, czarne oczy młodej. Żydóweczki zapeł­
n ia ły  s ię  łzam i i ze  łkan iem  'm ówiła do  K seni:

— Ach! siostrzyczko, żeby to  k to  u litow ał się  n ad  
nam i i w ybaw ił n a s  stąd , abyśm y nie by ły  sprzedane 
do h a rem u  ty ch  p rzebrzyd łych  Turków .

Bóg nas w ybaw i — odpow iada ła  s ta ro śc ian ­
ka — zobaczysz! ty lko  Go proś, gorąco.

— Teraz, k ied y  ty, tu  jesteś, to  m am  trochę  n a ­
dziei... J a  w iem , że ty  K sen io  m odlisz się n ie ty lko  
za siebie sam ą. W szak  p raw d a?

- -  P raw d a . Godzien proszę N ajśw iętszej' P anny , 
aby żadna  z nas, k tó re  tu  jesteśm y, nie b y ła  sprze­
dana  do  harem u.

Tu s ta ro śc ian k a  'p o k aza ła  M alce m edaljon  złoty

z prześlicznie m alow anym  w izerunk iem  N ajśw iętszej 
Dziewicy, k tó ry  od u rodzen ia  n a  szyi nosiła , i nauczy­
ła  żydów kę odm aw iać „Zdrowia® M ar ja".

Malika choć żydów ka m od liła  się gorąco do N aj­
świętszej. P anny , bo m ów iła d o  K seni:

— K iedy ty  tak a  d o b ra  i k o ch a jąca  nas w szyst­
kie, czcisz i w ielbisz tę  w ie lk ą  P a n ią  i ufasz, że Ona 
n a s  w ybaw i, to  ja  też będę p ro siła  N ajśw ię tszą  Dzie­
wicę, aby s ię  n ad  n am i w szystk iem i u litow ała .

Pow oli i in n e  dziew czynki nauczyły  się „Pozdro­
w ien ia  A nielskiego" i  o d m aw ia ły  je  n a  in tencję  swe­
go w ybaw ien ia z niew oli, a m ianow icie, aby P an  Bóg 
obronił je  od pon iżającego  kob ietę  życ ia  h a rem o ­
wego.

I rzeczyw iście Bóg w y słu ch a ł tych  szczerych m o­
dłów, bo  jaJk s ię  później dow iem y, naw et grzech 
i  zbrodnię obrócił n a  dobre i uw olnienie nieszczęśli­
w ych dzieci.

To sk łan ian ie  się tow arzyszek k u  m odlitw ie w iel­
k ą  było  pociechą d la  sta ro śc ian k i, bo trw oga i niepo­
kój jęły  ściskać jej serce, gdy  ca łe  up łynęło  lato, n a ­
s ta ła  jesień, a  n ik t isię po arią n ie  zgłaszał, n ik t  n a  r a ­
tunek  n ie  przybyw ał, an i Je ry n a  n ie  w racała , choć 
p rzyrzekła , że n iebaw em  będzie p rz y  Kseni.

— Czy zapom nieli o  m nie? 'Czy p an  S tefan  nie 
chce p rzy jść  z pom ocą? Ale to  .przecież narzeczony, 
p rzyszły  m ałżonek, naznaczony p rzez  ojca — m y­
ś la ła  ze sm utkiem - sta rośc ianka . — A może też nie 
w iedzą, gdzie jestem ? Kto w ie, czy uproszony Lipek 
do  śledzenia za m n ą , d o trzym ał słow a i dał. znać do 
K am ieńca do sweji m atk i, że  tu  u  O runa  jes tem ? — 
A m oże też  L ipek zg inął n a  jak ie j w ypraw ie  i teraz 
p an  S tefan, s tary , k o ch an y  M aksym  i ta  najlepsza 
Je ry n a  ze łzam i i bo leścią w  duszy ro zm aw ia ją  o 
m nie i n ie  w iedzą, gdzie  m ię szukać?

T ak ie  dręczące p y ta n ia  i m yśli opada ły  coraz czę­
ściej śliczną głów kę s ta ro śc ian k i, a le  m ężne dziewczę 
odpędzało je g o rącą  m o d litw ą  i p rzysięgało  sobie, że 
cierp liw ie będzie czekać i spodziew ać się, że nigdy 
nie zw ątpi o  sw em  w ybaw ieniu .

Choć w ychow anki O runa odcięte były  zupełn ie  od 
św ia ta  i m ało  k tó rą  obchodziło  to, co się d z ia ło  poza 
w ysokim  p a rk an em  ogrodu, to przecież zw ycięstw o 
k ró la  polskiego, odniesione n ad  T u rk am i pod Wie-, 
dniem , doszło jak im ś  n iezn an y m  sposobem  do zam ­
k n ię ty ch  b ran ek . N ajsiln ie jsze  w rażen ie  zrobiła ta 
ra d o sn a  w ieść n.a stai-ościance; k ilk a  dni chodziła 
jakby  w  gorączce i teraz  dopiero zaczę ła  się  dom y­
ślać, że p a n  M irski pew no  by ł pod W iedniem , więc 
do n iej n ie  -mógł pospieszyć.

— I dobrze zrobił — m ów iła z ra d o śc ią  do s ie ­
b ie  — p ierw sza  obrona w ia ry  św. i Ojczyzny n iż  n a ­
rzeczonej;. Będę go za to w ięcej' szan o w ała  i... ko­
ch a ła  — d o d a ła  półgłosem  z żyw ym  ru m ień cem  na 
ślicznej, poblad łej tw arzyczce.

— Kogo to  i za  co będziesz kocha ła?  — spy tała  
K senię zn ien ack a  M ałka, k tó ra  u s ły sza ła  o s ta tn ie  sło- 
w a  dziewczęcia.

—- Ach! to  ty ! 'P rzeraz iłaś m nie bardzo. K iedyś 
dow iesz się w szystkiego o m n ie  M ałko, a le  teraz nie 
będę nic o sobie mówić, bo  w iesz, że przyobiecałam  
d la m ego bezpieczeństw a m ilczeć do czasu.

— O pow iadałaś m i już  o tem . K seniu, może ty 
jesteś jak aś  k siężn iczka allbo k ró lew n a?  Z resztą, bądź 
•sobie czerń chcesz, j-estefś dobra , to  w iem  z pew nością, 
i za to cię kocham .

— P rzy jdzie  k ied y ś dzień, w  k tó ry m  pow iem  ci, 
k to  jestem , te raz  n ie mogę, w ierz mi!



Nr 10 R O L A 3

— Ja  ci też w ierzę i w cale n ie nalegam , powiesz 
jak  zechcesz.

Rzeczyw iście Malika nie p y ta ła  więcej, a K senia 
nic nie m ów iła, bo p rzezo rn a  Jery n a  opuszczając sta- 
rościantkę, za leciła  je j b ardzo  usiln ie , aby  do nikogo 
nic o  sobie n ie  m ówiła. Poczciw a p ia s tu n k a  czuła in ­
stynktow nie, że bezpieczniej będzie d la  jej ukochanej 
panienki, skoro  n ik t nie będzie w iedział, k to  ona.

N ik t też, naw et sam  O run n ie  w iedział, k to  jest 
Ksenia, bo  żyd- p a trz a ł ty tko, aby b ra n k a  by ła  u rodzi­
wa, n ie d b ając  w cale, co jes t za jed n a  i sk ąd  po­
chodzi.

Tym czasem  m in ęła  p ięk n a  i ciepła na  P odo lu  je­
sień, zaczęły s ię  p lu ty  i sło ty  nie- pozw alające w ycho­
dzić z dom u. U sta ły  też -miłe p rzechadzk i po  rozle­
głym  i cien istym  ogrodzie, k tó re K senia ta k  lubiła, 
gdyż pozw alały  jej, -swobodnie rozm aw iać z to w a­
rzyszkam i, z-dala od czujnych dozorc-zyń. Teraz- zaś 
przechadzać -się m ogła tylko po k ru żg an k ach  i sa­
lach, gdzie ją  -łatwo mógł k to ś  podsłuchać.

Pew nego -dnia n a  początku- z im y  chodziła s ta ro ­
ścianka po  oszklonych  k o ry ta rzach  z M-ałką, gdy n a ­
raz -spostrzegła s to jącą  przy oknie kobietę, k tó ra  im  
się -pilnie przyglądała.

— Jakaś- now a słu żeb n a  — rzek ła  M atka — to  
pew no ta, o k tó re j opow iadała m i wczoraj- Orunowa, 
że została przyj-ęta n a  m iejsce stare j Agafji.

K senia -spojrzała uw ażniej, s tan ę ła  chw ilę jak  
w ryta. -Nagle w yciąg ła  ręce i c h c ia ła  bie-c -ku nowej, 
słudze, ł-e-c-z ta  rz u c iła  n a  n ią  w ym ow ne bystre- spoj­
rzenie i palec położyła n a  ustach . S ta rościanka 
W strzym ała się, -ale ta k  d rż a ła  n a  całem  ciele, że to  
zwróciło uw agę żydówki, -patrzącej dotąd, w  in n ą  
stronę.

— Kseni-u, -cóż ci to? -Nie ćhoraś ty? — p y ta ła  po­
czciwa Małfca troskliw ie, p a trząc  n a  K senię z uwagą.

— Nie, nie, Miałko, zaraz  m i będzie lepiej... to jest, 
m nie j-uż lepiej,, ty lk o  proszę, zostaw  m nie n a  chw ilę 
sam ą.

A jak  zem dlejesz ? przecie tyś ta k a  b lad a?  — 
O, i pot w y stąp ił ci n a  czo ło !

— Jeżeli m ię  fcacba-sz, to odejdź, m oja Malko.
— Dobrze; k ied y  sam a  chcesz koniecznie... ale 

niedługo wrócę, bo ja  s ię  boję o ciebie.
Ledwo żydów ka z-nifcła w- d rugim  k o ry tarzu , no­

wa dozorezyni i 'Ksenia rzu c iły  się sobie w  objęcia.
— O pan ienko! o  serce moje! o  m ó j skarbie! — 

wołała je-dma, a  d ru g a  jej odip-owiadała.
— Jerynko, Jerynko  m oja! o  zło ta  n ian iu !
I ta k  trzym ając  się w objęciach i tu ląc do siebie 

p łak ały ; to  -znowu spoglądały  sobie w1 oczy z u śm ie­
chem niewym ow nego szczęścia, -aby po tem  now ym  
w ybuchnąć p łaczem  i nowemi -pokrywać się pocałun­
kam i.

Długo, bardzo  długo -trwało to  pow itanie, naresz­
cie Jeryna p ierw sza oprzy tom niała , uspokoiła  się 
i rzekła:

— Chrwiała -Bogu i M atce -Najświętszej T ynuskiej; 
że znowu jestem  -przy to b ie  pan ienko  b iedna. O, co ja  
n ap łak a łam  i n am artw iłam  Się! Ale co ju ż  w spom i­
nać, w szystko przeszło. Zdrow a, żywa, ślliezna m oja 
pan ienka; teraz  d a  Bóg, w n e t będzie koniec niedoli.

— Tyś ta k a  w ym izerow ana Jerynko  — m ów iła 
Ksenia, w p a tru ją c  s ię  w  p ia s tu n k ę  z czułością. — Tyś 
chorow ała ? powi-edz! I -dlatego nie-przychodziłaś tak  
długo do m nie?

— Nie, nie, n ie  chorow ałam  serce, ale s-ię tu  -cło 
ciebie dostać n ie  m ogłam  i żeby nie trzos M aksyma...

— Gdzież j-est M aksym , -pan Stefan, czy tu- z tobą 
-przybyli ?

-— 'Nie -złoto -moje-. M aksym  j-e-szcze w m a ju  ru ­
szył do -pana p u łk o w n ik a  po pomoc. Ale siadajm y  tu, 
bo mi nogi -drżą, zaraz ci w szystko opowiem.

Tu- Jery n a  s-iadła n a  m iękkiej -sofie, posadziła 
przy sobie Kse-nię, lecz zam iast opow iadać ję ła  jej się 
.przyglądać z praw dziw ie m acierzyńską m iłością, — 
a w reszcie -spytała:

. — A -dobrze ci t u  by ło  panienko? N ie skrzyw dził 
zaś kto  m ojej go łąbki? —. I n ie  czekając n a  odpo­
wiedź, p raw iła  dalej::

— A jak  ty  p an ien k o  w yrosłaś! a... i., no, moję­
ty  złoto, niechże cię to n ie zepsuje, a le  w ielką  dał- ci 
Bóg urodę — tu  znow u pocz-ciwa n ia ń k a  zaczęła p ieś­
cić i całow ać ze łzam i -starośćiankę-.

Lecz w śród  te j radości i pieszczot zapom niały  
obydwie o ostrożności, bo  w cale nie -spostrzegły, j-ak 
M-ałfca s tan ę ła  p rzed  niem i.

— A jak ie  w y nieuw ażne! — rzek ło  poczciwe 
dziewczę. Ja  s ię  ws-zystki-ego 'dom yślam . Kse-ni-u, to  
k to ś  -z tw oich? Ja  w iem , n ie  potrzebujesz m i nic się 
zw ierzać, powiesz, ja k  sam a zechcesz. Teraz będę p il­
now ać, by  w as k to  ni-e w ypatrzy ł, n ie podsłuchał 
i nie donió-sł Orunow i.

To pow iedziaw szy, odsunęła się. i s tan ę ła  n a . 
■straży.

T eraz Je ry n a  opow iedziała -starościance w szyst­
ko, co zaszło  w  dom u. Jak  ją  n iby  nieżyw ą przyw ie­
ziono i pochow ano, ja k  p an i D orota sa m a  z Zacharem  
ułożyła ten  -c-ały napad  T atarów , jak  ona, Jery n a  Wy­
p raw iła  M aksym a -dó p a n a  Mińskiego, w ięc -tylko oby­
dwóch. patrzeć, ja k  p rzybędą z okupem .

— B o to przecie już k aw a ł czasu, -jak M aksym  
posz-edł — m ów iła Jery n a  dal-ej Iffg ino  ja  nie- m ogłam  
się jako żyw o d o stać  t u  do tąd . W  K am ieńcu, u  T a­
rasow ej 'dow iedziałam  -się zaraz, że  jesteś' panienko  
w  odal-ifcu O runow ym , a le  żeby m ąd ry  M aksym  nie 
był m i d a ł pełnego trzosa , n ie  by łabym  t u  dziś z to ­
bą. N aprzód m u sia łam  czekać, aż  L ipek w róci z ja ­
kiejś zbójeckiej pew nie  w ypraw y, -bo -nie zasta łam  go 
w  dom u; ty lk o  n a  K arrw asaracb znalazłam  jego s ta rą  
m atk ę  i m łodą żonę. -Miły Boże, co to  -ten m a m y  p ie­
n iądz znaczy, ani-byś n ie uw ierzy ła panienko! Jak  
L ipek w rócił n a  K arw asary , tajk j a  za raz  m ów iła do 
niego:

— 'Musisz m i s ię  w y sta rać  jako, aby-m ja  była 
przy mojej: panience.

— Bom ju ż  się p rzyznała, że jestem  niew iastą . 
D ałam  też  Lipfcowi g a rść  d u k ató w  i ob iecałam  drugie 
tyle, skoro  się d o  dom u O runa dostanę; a le  to snąć 
było m ało, bo 'Lipek się kręcił- i k ręcił, do K am ieńca 
la ta ł i la ta ł i ni-c. Dopiero, jakem  m u  -cały trzos po k a­
zała  i -rzekła:

— 'Będzie tw ój c-ały, jak  j-a będę u  Oruna.
— To ci mówię, m oje srce, jak b y  pogan ina  

ogniem  przypiekł. J-aJk poszedł do K am ieńca, ta k  n ie 
w rócił, dopóki n ie  znalazł jakiegoś -starego żyda, zna­
jomego O runa. Żyd po jechał d o  N iem irow a i dość p rę ­
dko w rócił p ro sto  do K arw asa ry  i ta k  m i wręcz -po­
w iedział :

— -Orun -potrzebuje -do-zorczyni w  sw oim  odaliku , 
a że, ja k  słyszę, w aópani m asz chęć p rzy jąć  tak ą  służ­
bę i d o b ra  jesteś n iew iasta , w ięc siadaj n a  wóz, za­
wiozę c ię  -do N iem irow a. Jak  s ta ry  Izaak  poręczy, to 
O run w eźm ie w aćp an ią  z zaw iązanem i oczyma,

(Ciąg dalszy nastąp i).
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Przypowieść o ziarnku piasku.
P an  Jezus p rzesta ł m ówić i rozchodzić się poczę­

ła  rzesza. A w tedy  p rzy stąp ił do uczniów1 n ie jak i Ga- 
m aliel, dok to r zakonny., m ąż w ielce uczony, k tó ry  
k ilk o m a językam i u m ia ł 'sławić Boga, a  książek n a ­
p isał tyle, ile ich inny  uczony przeczytać n ie  zdołał.

I rzekł Gamaliel:
—■ Dopuśćcie m n ie  z n im  pom ówić. Albowiem  

uczeń niektóry  zastąp ił rou był drogę, w idząc złość 
w  obliczu jego.

P an  Jezus, k tó rem u  nie ta jn o  było, z. czem przy­
chodzi do niego G am aliel, rzekł, aby go puścili i s ta ­
w ili go  w n e t p rzed1 oblicze M istrza uczniowie.

A G am aliel rzek ł:
— Przychodzę, iżbym  Ci przyczynę- gniew u swego 

przeciw  Tobie oznajm ił.
I rzekł P an  Jezus:
— Mów!
A on 'Gam aliel rzek ł:
—• 'S łuchałem  .pilnie c.oiś m ówił, a  sitojląc w śród  rze ­

szy, sąsiadem  m i był A naniasz, k tórego  zow ią g łu­
pim , albow iem  iczłowiek-prostak jest, k tó ry  przyrodzo­
nego ro zu m u  n ie  m a, an i od nauczycieli nauczyć się 
n ie  obici#. S tojąc te d y  p rzy  nim , którego- w szyscy za 
najg łupszego magią, baczyłem  n a  siłowa Tw oje i zda­
ła  -mi się m ow a ta  m ow ą praw dziw ego p ro ro k a  P a ń ­
skiego, albow iem  słów  było mało., a  m ądrości wiele.
I rzek łem : „Ten ci jest praw dziw ie, n a  k tó rym  spo­
czął p ro m ień  -z nieba". I m niem am , iż m yśl słów  Tw o­
ich  rozum iałem . I baczyłem  zasie, ilekroć zwróciłeś, 
oczy sw oje w  m oją stronę , a le ś  Ty jednak iem  okiem  
spoglądał n a  m nie G arnaliela, jak o  i n a  A naniasza, 
k tó rego  zow ią głupim , jakbyśm y  obaj s to jący  obok 
siebie jednej m atk i by li synam i, k tó re j im ię  g łupota. 
Oto p y tam  się  'Ciebie: Azali m ędrzec P ań sk i n ie czy ta  
w d uszach  i n ie odm ierzy każdem u, co jego? Alboli 
sp raw ied liw a p rzed  P anem  m ia ra  jeist daw ać porów na 
m ąd rem u  jalko i g łup iem u?

A gdy skończył, rz ek ł P a n  Jezus:
— Jesteś ty  m ędrzec, o  G am alielu?
A ten  u jąw szy  za ręk ę  przechodizącei po  ry n k u  

dziecię, s taw ił je  przed M istrzem  i rzek ł:
— 0-to dziecię-, k tó re  pierw szy raz  w idzę n a  oczy 

m oje, a  zw racając się do dziecięcia onego, zapytał 
G am aliel:

— Pow iedz dziecię, a  n ie bó j się, k to  ja  jestem ?
I odpow iedziało dziecię bez zająknienia.:
— Tyś je s t G am aliel, d o k tó r zakonny, m ąż naju - 

czeńszy w  Izraelu , k tó rem u  żaden in n y  n ie jest go­
dny rozw iązać rzem y k a u  sandałów 1.

A G am aliel rzecze :
^  'Powiedziałoś dziecię! i puścił je, które- szło. b a ­

w ić s ię  z tow arzyszam i w iek u  swego.
R zekł P an  Jezus d o  G am aiie la :

. Z adam  ci trz y  p y tan ia  — a  w ziąw szy go za 
rękę, zaprow adził, gdzie ro s ła  traw a.

T am  nachy liw szy  się, znalazł' jed n o  m ałe  źdźbło 
traw y  i rzek ł:

— Jeszcze w czoraj te j traw k i n ie  było., 'jieno z ia rn ­
ko mdzpęlkłe tkw iło  w  ziem i. Pow iedz md o  mędtrcze 
ludzki, jak o  z tego z ia rn k a  przez noc tra w k a  w y­
ro sła?

I n ie  w iedział G am aliel, co m ia ł rzec.
A z uczniów  jeden  m ówił do G am alie la :
— Przecz-że. wietez, jako  s ię  gw iazda nowa. rodzi, 

a n ie Wiesz, jak o  tra w k a  rośn ie , po k tó re j chodzisz 
ćlnia każdego?

A P an  Jezus sk inąw szy  n a  ucznia, ab y  m ilczał, 
zaprow adził G am aiie la  z sobą w gęstwinę, i zn a laz ł 
n a  drzew ach dw a gn iazda  p tasie ; a  w jednem , jako  
i w  d rug iem  były  p isk lę ta , a  m atk i ich ob ie z trwogą, 
k rąży ły  koło ludzi i piszczały żałośnie,

I w ziąw szy P a n  Jezus z jednego gniazda, gdzie 
było pięcioro p isk lą t, ich dw oje, przełożył- -do -drugie­
go gniazdka, a  z drugiego, gdzie było też -pięcioro, 
-przełożył dw oje do pierws-zego- i było .przeto w 1 każ- 
dem  g n iazd k u  dw-oj-e obcych p isk ląt.

I rzek ł Garnal i el-ow i :
— Uw-aż, iż wszystkie- są  jednakie.
Potw ierdził to- ów. I pytał go P an  Jezus-:
— Czy to  m ożesz m i pokazać, k tó re  w- każ dem 

g n iazd k u  s ą  ob-c-e-?
A Gamalie-l odrzekł, że żaden  człow iek tego n ie  - 

jest moc en.
A w tedy Pian Jezu-s s tan ąw szy  z  Gamaldelem 

w  oddalen iu , p rzy p atry w a ł s-ię. I p rzy lecia ły  -do g n ia ­
zda obie rnatk.i tych  p isk lą t, aby je- karm ić .

I oto k aż d a  rozpoznała w sWe-m gn iazd k u  dwa. 
cu-clz-a — i gdy siwoi-m d aw a ła  r-obaczki, i ślinę., ta m ­
tym  n ie ; a poleciaw szy p-oitem -każda do g n iazd k a  d ru ­
giej, n a k a rm iła  -dwoje sw oich p isk lą t, A one- pozna­
w ały  m atk ę  -swoją, ja k  i -ona 'je b y ła  poznaw ała.

I rzek! P an  Jezusi do G am aiie la :
— Dojrzyj, jak o  p isk lę  •niepopierz-one poznaje to , 

co człow iek sw ym  ro-zumem nie jest m-o-c-em rozpo­
znać.

A G am aliel ów n a  -to nic ni© odpowiedział. A po­
tem  rzecze:

— Odip-uść m i trzecie pytanie.
A P an  Jezus m u  rzek ł:
— IDobrze m ów isz: odpuść.
I n ie  p y ta ł go w ięcej, rz-eikł tylko ta k ą  przypo­

w ieść:
B yła w  jednym  lesie m rów ka, k tó rą  w szystk ie  

m rów ki sław iły , j.ak-0- najm ocniejszą , jak o  iżi mo-gła 
sa rn a  udźw ignąć z ia rn k o  s-oczewdcy. I p y szn iła  s-ię 
z tego m rów ka: „Któż m i dorów na? — i w 1 całe-m k ró ­
lestw ie mrówe-k n iem a takiej;, coby jej -dorównała, — 
A -słysząc, że w  okolicy  k ró l n ie jak i budujie p a łac  
w ielki, poszła  m ró w k a iprze-d k ró la  i  rzecze-: „S ilna 
jestem  i p raco w ita  i n ik t  n a  świecie. n ie  -sprosta mi. 
Pom ogę ci budow ać p a łac  tw ój". A 'król dobrotliwie, 
sk in ą ł n a  n ią , ab y  szła  z-a n im . I doszli do- m-uru w ie l­
kiego, -gdzie by li p rzerw ali m urarze- robotę -dnia po ­
przedniego. „M-uruj — rzek ł -do niej kr-ól — a  po za­
p ła tę , -coś -zmuroswała, -przyjdź ju tro".

I Wie-l-ce p racu jąc , -a n a tęża jąc  siły , dźw ignęła 
m rów ka -duże z ia rn k o  p ia sk u  n a  m u r  w ysoki i zdał 
s ię  j-e-ji -cały m u r wyższym. A zaś słońce już g d y .za­
chodziło, gdy tę  robotę skończyła, -m niem ając, iż  ża­
d n a  m rów ka -ani przed n ią  czegoś podobnego n ie  była 
zrobiła, a n i po  niej zrobić nie- będzie zdolna.

I s tan ę ła  n aza ju trz  p rzed  obliczem  k ró la , aby o- 
Irzym ała  zapłatę. Rzekł jej- k ró l: „P okaż swojiei m u- 
-murowanie".

'Zaprow adziła go była do m iejsca, gdzie budioiwiała. 
Ale z ia rn k a  p ia sk u  już  n ie  było, -albowiem pierw szy 
w ia tr  p rzed  w schodem  s ło ń ca  zw ia ł je. Z apraw dę, -po­
w iad am  w am  — rzek ł P an  Jezus — -cała mądirośić tego 
św ia ta  jest ja k o  to  ziarnko  p ia sk u : p rzy jdz ie  w ia tr , 
zw ieje j-e i -nie m a  go. Przed- P an em  n ie  m-a m ąd ry ch  
an i g łup ich , -a wobec m ądrości w ieku iste j lu d zk a  m ą­
drość i g łu p o ta  h idzka jedno  jest".

Józef Serafin.
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Bratobójcza walka w Austrji.
Na obok zamieszczonym obraz­

ku naszym widzimy u  góry1 dom 
Karola Marksa, w  którym socjali­
ści długo 'stawiali, opór wojskom 
rząd o w y m , u dołu- działo artylerjł, 
ostrz eiliiwuijąicie idom Karola Marksa.

Gdy wybuchłą w Wiedniu ta. 
wojna domowa, którą joiiżi w po­
przednim numerze „Roli“ opisywa­
liśmy, zrazu myślano powlsizech- 
nie, że walki te wywołała agitacja 
hitlerowska przy pomocy fundu­
szów1 i, bojowców1 niemieckich, za 
połączeniem się Austrji z Niemca,- 
mi, na co Austrja nigdy się nie 
zgodzi, gdyż w tern przyłączeniu 
nie widzi dla siebie żadnych ko­
rzyści. Zanialdto toowiem dobrze pa­
mięta sojusiz z Niemcami przed 
wojną, jak  i w czasie wojny, z któ­
rej Austrja wyisizła roizbita i zupeł­
nie pokonana. Austrja.cy wiedzą 
dobrze o item, że z chwilą przyłą­
czenia się dlo Niemiec straciliby 
na tem dużo pod każdym wż'glę>- 
dem, gdyż rząd Hitlera nie zawa­
hał się znieść w  krajach •związko­
wych autonomję, i znieść wszyst­
kie warunki, pod jakimi wiszystkie 
te państwa związkowe doi Rzeszy 
niemieckiej przystąpiły. Tak sarno 
postąpiłyby z Austrją.

Tymczasem zamiast czynnych 
bojówek hitlerowskich na ulicach 
miast austrjiackich czynne 'były 
bojówki („Schutizbund") socjali­
stów i bojówki rządowe pod nazwą 
Heimwehry. W czasie tych krw a­
wych zmagań się jedna ze stron, 
to jest socjaliści, zostali pokonani, 
tam już spokój, ale czy na długo?

Obecnie nastał 
— niewiadomo, 

gdyż walka partyjna jest walką zaciekłą, mściwą.

Rozpoczęły pracę sądy doraźne,, które ma'ją osądzić 
i ukarać tysięcy aresztowanych w cizasie ostatnich 
wialk.

Postęp.
Zdała dochodzi uszu moich jakiś szum, jakiś ba­

łaś nieokreślony, wielki, trwogą przejmujący. Szum 
ten wzrasta, potężnieje i wreszcie słyszę krzyk! — 
wielki krzyk tysięcy!

Patrzę, wytężam oczy, ale nie widzę nic. Przede- 
mną otchłań, czarna, niezmierzona, tylko ten krzyk 
coraz potężniejszy, wskazuje1, że to otchłań nie jest 
próżna, że jest tam  życie!

Aż wreszcie widzę wynurzające się masy ludzi. 
Jest ich tam  dużo, 'bardzo dużo! Na czele idą ludzie 
ze sztandarem wielkim, a na nim widnieje napis 
wielkiemi literam i: „Postęp".

Za tym sztandarem płyną tysiące i krzyczą: 
„Bytu lepszego —- Postępu!"

Postępu! — wołają uczeni.
Postępu! —• krzyczą dalej dobroczyńcy ludzkoś­

ci, którzy sobie suszą głowy, nad sposobami polep­
szenia bytu ludzi.

Postępu! — wyją ciemne masy, podburzane przez 
jednostki, działające z egoistycznych pobudek.

I cały ten tłum  -szaleje, i wyje, i krzyczy. A we 
mnie dusza się rwie i ból ją przejmuje, ból, — ale 
i żal nad niedolą tych ludzi, nad ich, zaślepieniem.

— I czegóż wy chcecie? Czego tak szaleńczo krzy­
czycie? •—■ .zapytałem.

— Postępu! — zawyły masy — polepszenia bytu! 
zmniejszenia pracy! powiększeńia zapłaty! — Wygo­
dy chcemy! — przyjemności! — wołał ciemny tłum.

— Chcemy uwolnienia, nas od praw etycznych 
i społecznych, które nas krępują! Niech nam będzie 
wolno stawiać przed oczy światu najwstrętniejsze 
■brudy życiowe! — domagali się przedstawiciele sztu­
ki, artyści.

— Złota! Złota chcemy ! — wołali egoiści. Da,j. nam 
złota, u my już żyć potrafimy!

O wszystkiem ci .ludzie pamiętali, ale o najwa­
żniejszych rzeczach 'zapomnieli, t. j'. o wierze i o Bo­
gu! Zapomnieli, że postęp ludzkości, to wieczne udo­
skonalanie się społeczeństw, to leczenie się z chorób 
moralnych, to życie coraz cnotliwsze, które prowa­
dzi do wieczności. Zapomnieli, że aby żyć. cnotliwie,
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trzeba 'wypełniać obowiązki względem Boga, bliźnich 
i siebie samego. Zapomnieli, że był człowiek na ziemi, 
który to głosił, który to wszystko wykonał, a przez to 
JZostawił bam  wzór, któryśmy powinni we w-szystkiem 
naśladować.

. To. Chrystus tym człowiekiem był, lecz niestety ' 
!ludzie, ten tłum szary oszalały o Nim zapomniał.

■ i - O . r —- Gdyby ludzie więcej o tem myśleli i nie za­
pominali,' toby dużo lepidj na świecie było. I ludzie 
byliby szczęśliwi i byt ich lepszy, 
j-ć Ąle dużo! 1— Dużo jeszcze brakuje!!
: , ■ Stmiiślmn Junha.

Wiszyćkie ludzie na świecie, cy to w Psiej Wólce, 
cy w1 Zatracony Wisi, cy w Mościskach, cy w1 Pacano­
wie, gdzie tylko się ciek obróci, to  wsizyćfcie; ludzie 
cegosik chcą, a  -najwięcej to juz chcą piniędzy. Ja 
dejmy na to', to nie ino piniędzy bym chciał, ale i oże­
nić tez bym się chic-iał, ino ze jesce nie znalazłem se 
na świecie takiej baby, coby-m z niej' bylł kuntentny. 
A może się jesce. taka nie narodziła, cotoy mnie dlogo- 
diziłia. Bo 'teiz co prawda, to- każdej- cegosik brakuje-. 
Jak nie przyodziwy, -to dolarów, jak nie deHiairów!, to 
bycka na wiano, jialt nie bycka; to porządny cbałpy, 
to jesce co insego i tak cłefc nie może se wysuikać ta­
kiej baby, roby jiej nic nie brakowało, ale zawisie jej 
coś chybi.

I tak  jest dzisiaj, a  tez było i -przódzi, bo lud-ziska 
za oenislfc zawse gonili i gonią, -a ze tak  było i jest, 
to posłuchaj c-je, a  opowiem wam gadkę, -co mi jesce 
niebpscfca m atsia opowiedzieli, jiak to- ludizisk-a na pi- 
niądize są łasi.

W jedinej wisi z-ył sobie raz cbłop, co nazywał się 
Królik. Dobry to był chłopina, jeno to miał w  sobie 
niedobrego, ze we wszyćko wierzyli, co mu tylko kto 
rzekł. A najwięcej, wierzył w to, jak m u ludziska, mó­
wili, ze są na -świecie we wiórkach piniądze schowane 
po różnych 'dziurach, -co je pilnuje bi-es i nie da tych 
piniędzy rusyć.

Raz temu Króliclkowi opowiedzieli o- piniądlzach, 
które są schowane pod kamieniem za wisią przy dru- 
dze i te  piniądze można odkopać motyką, ale tylko
0 północku, ho je pilnuje1 hi e-s, -co to o północku leci 
w zaloty do jakiśta carownicy. Myśli se Król i cek, cy- 
by tez, to  nie dobrze było tak  iść se o -póllnoicku za wieś
1 motyką pod kamień pogrzebać, mozehy mu bies dał 
piniądze odkopać.

Nie wiele myślący, zackał do półoocka, zabrał ze 
sobą kropidło, święconą wodę, kredę, motykę i po-ci 11 
w nocy ze swoją babą za wieś sukać piniędzy.

jąk  juz przyśli do tego wielgaśnego kamienia 
w ciemnłutką nockę, izobacyli na nim jalkiegosdk stra­
cha. Oboje- z-acęli odmawiać p-aćirz-e, a Królik nie wie­
le se myślęcy, tirzepnął, s tracha kropidłem, aby go ode- 
gnae. do carownicy święconą wodą. Ale' ze se Królik 
kropidło uimacaił wę wodzie zawcas-u, tak  m u zamar­
zło i ani kropelecka. wody święconej' na biesa ńie zle­
ciała.
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Królik- nie wiedział, co pocąć, a namyipawsy się, 
złapał motykę, na której był wypisany znacek kredą 
święconą i dotknął- nią stracha. Bies sdę- zerwał i za- 
cąt • obchodzie wielgaśny kam ień dookoła i uderzał
0 kamień jakąsd swoją -czarodziejską lagą, w  dodatku 
cosik śe mm ca i groźnie.

Bies rńiał na  sobie kożuch, capkę baranią nacią­
gniętą na Ocy i wielgie buty drewniane.

Królikowi i jego 'babie zacęły siareyiste ■wcidrńo^ 
ś.ci po skórze przechodzić, ale żal im  było bez pinię­
dzy uciekać. Jes;ce tez raz Królik p-odseidł dO' biesa, 
co se 'dalej pomrukiwał, naznacyłi motyką znak krzy­
ża świętego i wilazł mu przed ocy. Bi-es juz przestał 
mr-uc-eć, -ailie ryknął głośno i podniósł lagę- slwoją
1 chciał, Królika grzmotnąć.

ją k  to  Królik zobacył, tak w  nogi, a jego baba 
pirśa, co tchu zacę-li uciekać do wsi i nie zatrzymali 
się nik-aj’ n-a jiaki odpocenek aZ w  chałpie.

I byliby, się ludziska .nicego ni-e dowiedzieli, z-eby 
nie babsko gęba, co na drugi dzień drugim babom 
opowiedziała wiszyćko.

Dowiedzieli się tez ludziska, ze ten bi-es co pinię­
dzy -pilnował, a  o północku miał w zaloty do carow­
nicy lecieć, 'był insy -chłop z tej' wsi, co się zwał Kry- 
peć. Chciał i on sie -tez podkopać biesowych piniędzy.

Gała wieś się z mich śmiała, tylko' ze się’ oba chło­
py przy tych biesowych piniądzach wyigrzmoeili.

Ale oboim -chłopom i babie Królika juz się na za­
wisie odniechcialo sukać po n-ocy biesowych -piniędzy.

Pociąg pielgrzym ów do Mekki.
Według- prastarego zwyczaju do świętego maho­

metan m iasta Mekki wędrują stale niezliczone1 tłu­
my wiernych. W zwyicz-aju tym odstąpiono w ostat­

nich latach od 'dawnej' zasady. Oto poprzednio wyru­
szali do Mekki pielgrzymi pieszo lub na wielbłądach. 
Obecnie nawet ipatrjarchowie maliometańscy podróż 
tę odbywają w pociągu, który jest stale przepełniony 
w kierunku Mekki.
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II. A bisynja. Nia za,n<)1to(wanie zasługuje zwyczaj przyjmowania

U Abisyńczyków bywał; do niedaw na' ciekawy u siebie wyższych dostojników, n. p. biskupa katolie- 
zwyczaj, godny zanotowania. Oto dnia 8 maja każ- kiego. Podług przekonania krajowców, biskup' aż do 
dego roku odbywały się sceny, 
które zdałefca przynajmniej przy­
pominały zupełnie starożytne oby­
czaje. W dniu tym podług etyop- 
skiego obrządku Obchodzi się uro­
czystość Narodzenia Najśw. Marjii 
Panny. Rano ludność zbierała się 
na nabożeństwo, które tylko mało 
kto opuszczał, ale natom iast wie­
czorem szatan triumfował' bezkar­
nie. Kobiety abisyńslkie nie tyle, 
może z chęci uczczenia Matki Bo-' 
skiej, ile raczej dlatego, aby 
stencję, rozbiegały się po ulicach, 
w jakim pędzą sm utną swą egzy- 
zemlścić aa opłakany stan niewoli 

wywijając batami i laskami. Bia­
da mężczyznom i młodzieńcom, 
którzy znajdowali się wówczas na 
dirodlze. Dwadzieścia rąik chwytało 
przyłapanego', przewracało go, — 
szarpiąc i ciągnąc za nogi. Ofiary 
bywały uwalniane z tej opresji za 
pewnym okupem.

Abiisyńczyicy w  odległych ma­
łych miejscowościach pozostawie­
ni sarni sobie, bardzo często' w ra­
cają do pogamizmui i herezji, a 
przynajmniej' do dawnych naiwy- 
knień i nałogów.

Abisyńczycy ' odznaczają się 
wojowniczem usposobieniem, skąicł 
też wypływa szczególne ich nabożeństwo. c!;o św. Je- samyich wrót świątyni nie powinien zsiadać z muła,
rzego i św. Michała. Klimat Abisynji jest zabójczy, w ,przeciwnym zaś razie musi powierzyć się silnym
skutkiem którego w przeciągu półrocza Abisynja jest ramionom dwóch abisyńskioh młodzieńcowi. Natu-
jednym rozpalonym piecem. rai nie, że wśród tłum u Ah i s y ńc z yków-k atołikó w  przy

W miarę oddalania się ód wybrzeża i zapuszcza- uroczystościach kościelnych katolickich nie brak tez
nia się w głąb kraju, rzeczy w daleko lepsz-em przed- Abasyńczyków-poganów, którzy cisną się dla zwykłej
stawiają się świetle. Jeżeli się zwrócimy na północny- ciekawości lub też zwabieni muzyką grającą nabo-
zacbód w kierunku jałowych równin, wiodących do żaie utwory.
Semaitu i Kerenu, to ujrzymy rozległą krainę, zalu- Jako instrum enta muzyczne służą Abisyńcźykom
dnioną w znacznej części przez koczownicze' ludty, wy- dość proste fujarki, flety, a  także długie rogi, w które 
znające islam. się dmie z całej: siły, a  które wydają głos- podobny do

W pobliżu Kerenu znachodzą się jeszcze lepianki ryku zakatarzonej' krowy. Zespoły muzyczne z temi
ze słomy, mające wygląd bud, podobnie jak u mu- instrumentami wkrótce znudzą Europejczyka, zwła-
rzyoów nad Kongo. Rząd włoski pozostawia zupełną szcza, gdy w takich zespołach nierzadko się zdarzy,
swobodę działania katolickim misjonarzom i pozwia- że każdy grajek co innego gra.
la cieszyć się Abisyńcźykom tolerancją religijną, któ- W Abisynji ziemi uprawnej, mało. Rosną tam
ra z dawnemi prześladowaniami ze stromy królów wszystkie te południowe owoce, które potrzebują naj- 
i miejsicoiwych wodzów wybitny stanowi kontrast. większego gorąca.

W szyscy się dowiedzieli.
— Co pan tu  robisz, panie Gipsmacher ? — za­

gadnął swego przyjaciela pan Przepiórka, społkaw'- 
szy go w poczekalni sądu grodzkiego.

'—• Co za pytanie? Co się robi w sądzie? Się cze­
ka! — odrzekł! chłodno p. GipsmąCher.

— Na ile?
— Co znaczy na ile?
— Na ile miesięcy się czeka?

- K to?  ;
—• Pan!

— Ja? Z powodu?
— Z powodu ewentualny wyrok.
— To jeszcze nie wiem!
i j  Ja panu powiem, tylko muszę wiedzieć, za co 

panu niewinnie oskarżyli. Znani tutejszą taksę. — 
Wienn, ile z.a co pan sędzia daje.

— Naprz.ykiad?
— Naprzykład, ukradłeś pan coś — mniej jak 6 

miesięcy pan nie obliczaj.
— Nie, to nie to...
— Powiedzmy, dałeś pan komuś w mordę — 7
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d)ni i obiecanka, cacanka, że jak jeszcze raz się to pa­
nu zdarzy, to będzie dwa. tygodnie.

— Też pan nie zgadnąłeś, tu  Się rozchodzi o- -zjeść 
i nie zapłacić.

— Kogo?
— Co znaczy kogo ?
— Kogo zjeść ?
— Wątróbikie.
— Sie pytam, kogo zjeść wątróbkie- u Hirschfelda, 

czy ewentualnie w  innej restauracji?
— U Blajnuaina...
— Dlaczego pian nie zapłaciłeś?
— Z powodu mnie nie starczyło pieniędzy.
— Sprawia nie jest dobra. Miesiąc masz pan w kie­

szeni i jeszcze będzieisz siię pan u pana za (szalbierza 
nazywał.

— Go znaczy szalbierz?
—• Darmozjad ek, -grandu-s, co nim a czem płacić, 

a idzie hulać i podpuszczać p-asa. Za to się należy ca­
ły miesiąc.

—jNie powiedz pan to  słowo panie.Przepiórka,
— Wołają pana, panie Gipsni-acher!
— A Szlag zol -trefen! — zaklął pan Gip-snnaclier 

i pospieszył na salę, skąd dobiegł go glos woźnego, 
wywołując ego sprawę.

Nr 10

Stanąwszy przed obliczem sędziego pan Gipisma- 
cher oświadczył ze śikruehą, że poczuwa się do winy, 
ale ma na swoje usprawiedliwienie okoliczności ła­
godzące:

— Ja rzeczywiście poszedłem do tę restaurację- na 
porcję gęsiej wątróbki z cebulką, ale się. okazało, że 
jedna porcja to jest coś nic. To ja -ź jadłem drugą. — 
A później to jeszcze trzecią i czwartą, też. Bo to nie 
była wątróbka, ale można powiedzieć szp-e-cjał. Czło­
wiek jesit tylko człowiekiem. Niech sobie- wysoki sąd 
wyobrazi ten zapach, -ten -smak, ta świżia cebulka — 
i niedrogo.

— To można -nie zjeść -takiej' wątróbki,
—• Nio tak, ale jak -się je, trzeba płacić.
— A j-ak mnie zabrakło?
— Trzeba było zapłacić -później,
— Ja zapłaciłem na drugi dzień. 'Ale -o tem już 

się dowiedzieli i pan prokurator i pan s-ęd-zia śledczy 
i konna policj-a i ja -wiem kt-o jeszcze, dlatego je-s-t 
sprawa.

Sędzia, -sprawdziwszy, że rachunek istotnie jest 
uregulowany, u-morzył proces, zalecając tylko Gip-s- 
maciherowii, by na przyszłość mierzył siły na zamiary.

Pogrzeb króla cyganów.
Cyganie nie tylk-o- w Polsce, 
Gzeichosiowacji i Węgrzech 
są rozsypani, ale znachodzą, 
się we wszystkich krajach eu­
ropejskich. I jiaik u  nas, t-aik 
też w innych krajach wiodą- 
życie koczownicze, przeno­
sząc -się z miejsca na miejsce: 
Wyjątek (stanowią królowie 
cyg-ańiscy, którzy -tylko- w wa­
żnych wypiadfcach przenoszą 
sw-e siedziby. U n-ais n. p. sto­
licą kró-la cyganów je-st Ma- 
ryimońt pod Warszawą. Na 
naszym obrazku zamieszczo­
nym obok, widzimy p-og-rz-et) 
króla cyganów angielskich, 
który -przeszedł ul-icami Lon­
dynu. Za trum ną prowadzo­
no ulubionego konia króla 
cyganów, a  dopiero za ko­
niem bliższa rodzina, i mnó­
stwo poddanych króla, któ­
rzy na ten -obrzęd -zjechali 
z całej Angłji.

Czesław Wł-e-chiowski: „Ha-raszo", „Emeryty" i „Wisipo-m- 
niend-e" (1 książka); G ustaw  1’rzeczek: „Skarb m ah ara­
dży" i i ,,„Miłość a  chdleib" (Z książki); Jan  Liwo-az.: „T-raged-ja 
lekarza11-,. „(Polowanie n a  1-wa" (.1 -książka); Teofil. Stolarz: 
„-Co to  jest po lity k a?11, ,',N iem iła przygoda cygana", „Ta­
jem nica umierającego",, „I-ljana", ,,'P-omsta fakira", *Zn-ę- 
kany", „(Spytki jais-nowidizio-we" (2 książki); Jan Wójcik: 
„Topielec" (1 ksd-ą)żka-); Stetfaoja S iatkow ska: „0 drucia­
rzu  i- królow ej pani", ,.Obrachunek", ,, Opowiadanie- -o* w il­
kach" ((2 książki); Stand-staw Juciha: „Który -s-e-rce za-s-p-o- 
fcoi" (1 książka); Jan, Ku-z-dr-o: „Jak powstał) śnieg", „Tra­
fiła kosa n a  -kamień" (1 książka); Jan  Węigrzy-n: „Góralu, 
c-ży ci n ie  żal-" (1 książka); Jan Twar-dy-Trawfca: „Jak to 
dijabeł g ra ł n a  krow im  ogonie" (1 książka); Win-oenty Km

Wynik konkursu „Roli".
Badaj-ąc -t-e-g-o roku wartość nadesłanych utwo­

rów z przyjemnością stwierdziliśmy, że niemal wszy­
stkie nadesłane utwory w; liczbie 67 uznaliśmy, za do­
bre i  nadające s-i-ę do „Roli", z 'wyjątkiem kilku i je­
dnego Utworu -scenicznego, który pomkno, że- jest b,ar- 
diz-o dobry, wiarun-kom k-ankuiisu nie -odpowiada.

Ze iwlziględu na to, że liczba nagrodzonych auto*- 
rów jesit dwa razy więlksiz-a, jiak to przypuszczaliśmy, 
stosownie też zwiększyliśmy ilość nagród w  -po-staci 
książek powieściowych.

Poniżej zamieszczamy imiona i nazwi-ska. auto­
rów nagrodzonych utworów, jiak-ote-ż tytuły utworów:
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domowym. Opodal zaś zarosłą, tcawskiem i ziołami 
prerj.ę, zamieniono na uprawne pole, na którem zie­
leniła. się pszenica, kukurydza, fasola, oraz inne ja­
rzyny.

Wolski chociaż upadał prawie ze zmęczenia, cho­
dził wesół, pogwizdywał sobie z zadowolenia, najmil­
szą jego rozrywką, zwłaszcza' w czasie święta, było 
oglądać swoje plantacje, na których zapowiadały się 
obfite plony.

Stary Georg, który po postrzale m iał rękę jesz­
cze bezwładną, chciał koniecznie opuścić kolonję ja­
ko do niczego nieużyteczny, lecz Wolski za żadną ce­
nę nie zgodził się na to i prawie przemocą go zatrzy­
mywał.

— Dokądże teraz pójdziesz stary przyjacielu -— s 
mówił. — Nie masz chaty, gdzie mógłbyś choć głowę 
przytulić w czasie choroby, a błąkać się po puszczy, 
niema sensu, /gdy tu  Bogu dzięki jest dach nad głową
i żywności do nowych zbiorów nam starczy. Choćby 
nawet (brakło, to zwierza w puszczy dosyć, mam 
zdrowe ręce, to upoluję.

— Hej, puszczy ja  się tam  nie boję—  odrzekł sta­
ry —■ 'gkly mam jeszcze jedną rękę zdrową i oko. Już 
mnie tam ona nie umorzy. A w puszczy jest moje ży­
cie. Umiem z nią gadać i rozumiem jej głosy. Zaiste, 
nie obraź isię młody przyjacielu, bo nie do ciebie chcę 
moje słowa zastosować — lecz powiem ci, że dziś le­
piej mieszkać w puszczy, aniżeli pomiędzy ludźmi.
I ja nie /urodziłem się w  puszczy — 'mieszkałem po­
między t. zw. kulturalnym i ludźmi, lecz tyle krzywd, 
ile od nich /doznałem,' nie byłbym doznał, od dzikich 
zwierząt w puszczy. Odszedłem od nich — mówił glo-

g/lim: „Jjud/Z/ie podzie/mmi" (1 książka); Józef M okrzycki: 
„/Nienawiść11, „„Wio/seinne życie pszczół" (2 książki); Ru­
dolf 'Gbtebow/czyk: „Gdy ech o , dzwonów śpiewa" (1 ksią­
żka); S tefan Kuli®: „2/naczeniie dostępu do morza" (1 ksią­
żka); H elena Leszczyńska: „Do ojców",. „Więcej radości" 
(1 książka); S tefan ja  W todkówina: „Za Polskę" (1 książka)';

8a j i | b f  lu d  podwodni

Jan, Kwaśny: „Pod wozem", „Jeszcze, jedna kolejka", ,,,U- 
p a rty  iżyd", „Jak  to  dawniej' 'bywało" (1 książka); WacLaw 
■KuiMńsiki: „Niewdzięczni", „Zagalopowany", „M arysia sie­
rotka" (1 książka); Józef M/irek: ^Piękno /p/oilskie/ji zagro­
dy" (1 książka),; W,. Domosławsba: „,0 ipotrzeb/ie'rad/ości" 
(1 /książka); Fr. Lipiński: .„Ojczyzn/a" (1 książka).

w Europie.
Pirzy budowie tunelu pod ka­

nałem Mersiey, p/omiędizy Liwer- 
p/oolem i Biukenheiad; w  Anglji 
prace 'dobiegają (końca. Tunel, 
dliuigoiści 5 i pól 'kilometrów, ma 
być wykończony w bieżącym roż­
ku i uroczyście otwarty przez 
króla angielskiego. /Będizie to tu­
nel podobny do projektowanego 
tunelu pod Gibraltarem, z tą  tyl­
ko różnicą, że pod Gibraltarem 
/trzeba przebijać sta ły . Ale /ce­
lem dania ludności zatrudnie­
nia i buldowa tego tunelu może 
wkrótce się rozpocznie, przez co 
(połączy Europę z Afryką linją 
kolejową, której1 bralk coraz 
więcej daje się oldczuwiató.

J. MOKRZYCKI.

W piszczy amerykańskiej.
(/Powieść).

Ciąg dalszy). (Przedruk wzbroniony).
IX.

W nowej osadzie1 nad Ohjo wrzała praca gorącz­
kowo. Jakkolwiek mało było rąk  do pracy, jednako­
woż dawano sobie radę, albowiem tak  murzyni, jako- 
też i najemni biali młodzieńcy biorąc przykład ze 
swego pana, pracowali /do upadłego, wiedząc zresztą, 
że po zagospodarowaniu osady, sowitą 'dostaną za­
płatę. 'Młodzieńcy ci byli emigrantami z Polski, któ­
rzy przybywszy tu, zaciągnęli /się do gwar/djd i prze­
służyli parę la t pod kapitanem Wolskim, z chwilą 
jego dymisji wystąpili także z wojska, by ze swym 
kapitanem /dzielić trudy nowego życia. Trzej/ zaś mu­
rzyni nie byli niewolnikami, lec/z wynajęli się dobro­
wolnie /do służby Wolski ego i pracowali gorliwie. — 
Kobiet zaś żadnych nie zabierał Wolski z sobą z uwa­
gi na to, że /podobne przedsięwzięcia nie zawsze/ mia­
ły powodzenie, a zatem na wypadek niepowodzenia 
imprezy, kobiety byłyby tylko zawadą osadnikom, — 
gdyby ci musieli toczyć walkę z Indjanami. Teraz, 
gdy już zbudowano warowienkę, obsługa niewieścia 
byłaby się przydała, lecz Wolski miał zamiar dopiero 
z Mirą wprowadzić 'do osady służebne kobiety.

W niedługim czasie pomiędzy /dębami wzniósł się 
obszerny dom, chociaż z niehardzo udolnie ociosany ch 
bierwion, jednak przestronny i wygodny, a obok sta­
nęła szopa, mająca służyć za schronienie zwierzętom
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sem  d rżący m  — g d y  ju ż  w y d a rli m i w szystko , co po­
s ia d a łe m  na jd roższego . B łą k a łe m  się  o g łodzie  i ch ło ­
dzie, aż  m n ie  p u sz c z a  p rz y g a rn ę ła , I p u szcza  s ta ła  
się od ląd  d la  m n ie  do m em , o jczyzną, w szy stk iem .

Z a m ilk ł i sp u śc ił głow ę, a p o  w yfoładłych licach  
po to czy ły  s ię  g ru b e  k ro p le  łez.

W olsk i ch w y c ił go za  ręk ę , u śc isn ą ł m ocno 
i rzek ł:

-•--- B iedny  G eorgu!
[i. N ie chc ia ł go w y p y ty w ać  o jego p rzesz łość , gdyż 
w id ząc  jego  bo leść , z ro zu m ia ł, iż m a  ja k iś  srogi ból 

fsęrcir, ja k ą ś  ra n ę . k tó re j n ie  ch c ia ł ro z ją trz ać .

Zeskoczył z. 'konia i padł1 doi nóg...

— Lecz u  m n ie  n ie  s p o tk a  c ię  k rzy w d a , G eorgu  — 
rz e k ł po  ch w ili — i ja  w ła śn ie .u w a ż a łb y m  s ię  za  p o ­
k rzy w d zo n eg o , g d y b y ś obecn ie  c h c ia ł p o rzu c ić  m o ją  
gościnę. W szak  ty lk o  clzięki tob ie  zn a la z łem  ta k  w y­
bo rn e  m ie jsce , g dyby  n ie  ty, G eorgu, Bóg sam . w ie, 
gdzie zaszed łb y m  w  puszczę  i c-oby się  b y ło  d o ty ch ­
czas ze m n ą  s ia ło . M ożesz się śm ia ło  u w ażać  za współ­
w ła śc ic ie la  k o lo n ji, b o  rz e te ln ie  n a  w spółudział, za­
służyłeś.

— D zięku ję  ci p rz y ja c ie lu  — o d rz e k ł G eorg — za­
trz y m a j k o lo n ję  sobie, bo ci p o trzeb n a . M nie już  n ic  
po n ie j. Je ś li je d n a k  m ia łb y m  c i p rz y k ro ść  sp raw ić  
m a jem  o d e jśc iem , to  już  zo stan ę  aż, do z u p e łn e g o  w y ­
zd ro w ien ia . W idzę, że je d n a k  d o b re  m asz  serce i tego  
Ci n ie  zapom nę.

A w ięc  p o zo s ta ł G eorg  n a  ko lo n ji, lecz codz ien n ie  
je d n a k  b ra ł  s trze lb ę  i w ychodził w  puszczę , ja k  . m ó ­
w ił, by  sobie z p u szczą  p o g ad ać . Ć zasem  w  puszczy  
rozleg ł się s trz a ł,  po  k tó ry m  zw y cza jn ie  G eorg p rz y ­
n o sił d ro b n ie jsz ą  zw ierzynę. —- Ni-e m ogąc p o d n o sić  
s trze lb y  o b y d w u  rę k o m a , s trz e la ł z jed n e j, lub  w  za ­
sadzce  o p ie ra ł r u r ę  o g a łąź  łub  in n y  p rz e d m io t — a  

.w  b ezczynnośc i n ie  ch c ia ł żyć, zw łaszcza  bez u lu b io ­
nego  po lo w an ia .

Bo też  m y śliw y  by ł z n ieg o  s ław n y . G dy m ia ł 
zd ro w e ręce , żad en  s trz a ł w y p u szczo n y  d o  zw ierza  
czy O saga n ie  chyb ia ł. I by łby  w  s ta n ie  w y b ić  w szy st­
k ą  zw ie rzy n ę  w oko licy , lecz on u m ia ł ją  oszczędzać. 
S trz e la ł ty lk o , o ile  zw ie rza  po trzeb o w ał, je d y n ie  cło 
d rap ie rzn ifców  s trz e la ł zaw sze. Jego  s ła w a  ro zch o d z i­
ła  się od M issis ip i n a  pó łnoc ipo w ie lk ie  je z io ra  i d a ­
lej aż d o  K an ad y . Z n a li go w szy scy  o sad n icy , w szy scy  
k o m e n d a n c i fo rteezek , a  p rzeclew szystk iem  In d ja n ie  
w sz y s tk ic h  p ó łn o cn o -w sch o d n ićh  szczepów . In d ja n ie  
po jedynczo , a  n a w e t po- k i lk u  n ie  zaczep ia li go  n ig d y ,

a lb o w iem  w ów czas n ie  zo sta ł a n i  jeden  z n ic h  żyw y. 
A gdy  zd a rzy ło  się, że n a p a d li  go c a łą  k u p ą , zaw sze 
k ilk u  z n ic h .p rz y p ła c iło  życiem  to sp o tk a n ie , a  G eorg 
z n ik a ł ja k b y  -się pod  z iem ię  z a p a d ł i ż a d en  ś la d  po 
n im  n ie  zostaw a ł. Lecz -gdy go n ie  czep iano , p rzech o ­
dził sp o k o jn ie  n ie  ro b iąc  n ik o m u  żad n e j k rzy w d y .

Z teg o  te ż  p o w o d u  In d ja n ie  u w a ż a li go ra c z e j za 
d u c h a  b łą k a ją c e g o  s ię  w  puszczy  n iż  za  żyw ego czło­
w ie k a  i na jczęśc iej, u n ik a li z n im  s p o tk a n ia . ' Jed y n ie  
C h y try  w ąż, w ódz Osiągów, u rz ą d z a ł za sad zk i n a  s ta ­
reg o  S trze lca , lecz n ig d y  -piu s ię  n ie  u d a ło  a n i  żyw cem  
go u jąć ,, and też życia  pozbaw ić . P o m ięd zy  C hy trym - 
w ężem  a  m yśliw ym , is tn ia ła  zaw zię tość , a lb o w iem  
p ie rw szy  p o w o d o w an y  am b ic ją , chciał; k o n ieczn ie  
u  p a sa  zaw iesić  sk a lp  n a js ła w n ie jsz e g o  S trze lca , d ru ­
gi z a ś  m śc ił s ię  -z,a n a p a ść .

T eraz  z a ś  g łó w n ą  p rzy czy n ą , iż G eorg nie, chciał, 
m ieszk ać  w  fo rte c y  b y ła  t a  w ła śn ie  zaw zię to ść . O ba­
w ia ł s ię  bow iem , że g d y b y  G hyłtry-w ąż w ied z ia ł, iż on 
w  f a r  teczce s ię  z n a jd u je , -z p ew n o śc ią  p o k u s iłb y  się 
o  jej zdobycie. I chociaż fo rteczk a  b y ła  na, ty le  s iln ą ,

, że n.aiwet z ta k  m a łą  za ło g ą  m o żn a  się b y ło  o b ro n ić  
p rz e w a ż a ją c y m  siłom  Osiągów, k tó rz y  'd ług iego  o b lę ­
ż e n ia  n ig d y  n ie  p rz e d s ię b ra li, to  je d n a k  ch o d z iło  m u  
o to , że p la n ta c je  zo s ta ły b y  zn iszczo n e  i d la  W o lsk ie ­
go w y n ik ła b y  s tą d  n ie p o w e to w a n a  szkoda. G dy  jed ­
n a k  ro z m y ślił, że  O,sagow'ie z a ję c i s ą  w o jn ą  z Y ando- 
tanid, n ie  b ę d ą  sz u k a ć  z a  n im , g d y ż  cii o s ta tn i  p ó jd ą  
tro p  w  tro p  za  n im i i b ę d ą  ich  z ty łu , n iep o k o ić . Y an- 
d o c i zaś  b ę d ą  sp rz y m ie rz e ń ca m i z. p o w o d u  'ocalen ia  
od śm ie rc i Tatara-, k tó ry  w y zd ro w iaw szy , o d je c h a ł do 
sw o ich  n a  W olsk iego  -koniu, k tó re g o  z o b o w ią z a ł siię 
Zwrócić. G dy T a io r  o d jech a ł, p o s ta n o w ił z o s tać  w  osa­
dzie. W o lsk i b y ł p ew n y , że  ju ż  a n i T a ta ra , a n i  siwego 
k o n ia  w ięcej n ie  zobaczy, lecz Georg, k tó r y  znali do­
b rze  d u m ę  In d ia ń s k ic h  rodów , tw ie rd z ił, że k o ń  bę­
dz ie  zw rócony , chyba, żeby  T a la r  n ie  dbstałi s ię  do 
sw o ich , w p a d łsz y  p o  d ro d z e  w  rę c e  Osiągów. T ego  je­
d n ak , s ta r y  n ie  p rzy p u szcza ł, zn a ł bow iem  d o b rze  
■ostrożność In d ja n .

T w ie rd zen ie  G eorga  sp ra w d z iło  się  w k ró tc e . Pe­
w nego r a n k a  p rzy b ieg li p ra c u ją c y  w  p o lu  k o ło  'k a rto ­
fli m u rz y n i, d o n o sząc , że k u  osadzie- zb liża  s ię  k ilk u ­
n a s tu  k o n n y ch .

W o lsk i p o rw a ł s-ię n a ty c h m ia s t  i w ra z  z G eor­
g iem  w y b ieg li n a  wiał ho  O stro k o łu  i p rzez  lo rn e ty  
p o czę li o b se rw o w ać  -jeźdźców.

— C zerw one sk ó ry ! — zaw o ła ł Georg, o d e jm u jąc  
lo rne tę .

— N iem a  o b aw y  — rz e k ł  W o lsk i — g d y ż  m a ła  ich 
siła . Go m a m y  z n im i zrob ić?  J a k  m y ślisz  G eorgu?

— P u śc ić  ic h  m im o, n ie  zaczep ia jąc  — O drzekł. — 
C hyba, że o n i n a s  zaczep ią , w ó w czas  n ie  po w in ien  
a n i  jedien u jść .

G eorg p rzy ło ży ł ponow nie, lo rn e tę  i <po ch w ili — 
opu ść!w sz ji- ją  — rzek ł;

— P raw d o p o d o b n ie  b ęd z iem y  mie-li gości. Ten jeist 
o d d z ia ł Y ando łów , k tó rz y  zb liża ją  s ię  cło- n a s  w  -poko­
jow y ch  z a m ia ra ch .

S p ra w d z iło  s ię  to  W krótce, g d y ż  naci o d d z ia łem  
w y k w itła  b ia ła  flag a , n a  z n a k  pok o ju .

N.a te n  znalk W olsk i k a z a ł  p o d n ieść  rów nież, flagę 
poko jow ą, k tó r a  też  w k ró tc e  p o w ia ła  n a d 'p a l is a d ą .  
O ddzia ł zau w aży w szy  to, s u n ą ł  te ra z  -szybko w  stro ­
nę fo rtecy , a  jed en  z In d ja n  n a  o g n is ty m  sdedlząc r u ­
m a k u , w y su n ą ł s ię  o p a rę  s ta ń  naprzód,.

— T o T a ta r  — z a u w a ż y ł Georg.
— T ak , ta k , to  o n  — p o tw ie rd z ił W olsk i. — Nie 

z a p o m n ia ł je d n a k  o  n a s .



-fr- O n ie! — odiparł Georg. — Oni n ie  z a p o m in a ją  
■dobrego u c z y n k u , jak. ró w n ie ż  n ie  zapom inają; i w y­
rządzonej im  k rzy w d y . u

; T y m czasem  jad ący  na p rzed z ie  T a  lor. zbliżył się 
Ofltyle, że m o ż n a  b y ło  ro zezn ać  je g o  ry sy , w ięc  W pl- 

, ski, otw-arkszy -brąm ę, w ra z  % Georgi-eim w ysz li naiprze- 
ciw m ło d z ian a .

Ten, w id ząc  to, zeskoczy ł z k o n ia  i padł; d o  nóg 
W olsk iem u, lecz W o lsk i .podniósł -go- n a ty c h m ia s t 

, i se rd e c z n ie  u śc isn ą ł.
— T a lo r  p rzy ch o d zi jeszcze ra z  podziękow ać -bia­

łem u b ra tu  z.a o c a len ie  ż y c ia  i p rzynosi m u  podzię­
k ow an ie  o jca , w o d za  Y andottów , oraz, zap ew n ien ie  
w dzięczności j.ego i jego  szczepu.

W olsk i, u śc isn ą w sz y  m u  rę k ę , zap ew n ił go  o sw ej

w za jem n e j p rzy jaźn i, p o lem  z ap ro s ił go do fo rtecy . 
T y m czasem  -zbliżył ś lę  -oddział 'w ojow ników  in d y ja ń - 
sk icb , k tó ry m  WoOski pozw olili w jech ać  w  b ra m ę  fo r-  
lteq,y. W ów czas T a lo r s k in ą ł  rę k ą , a  .na te n  znaik w y ­
su n ę ło  się trzech  Y andotów , p ro w ad zący ch  k o n ie  po ­
w odow e, m ięd zy  które/m i Wo-lski rozpoznał. sw ego.

— T a lo r  O ddaje b ia łem u  b r a tu  pożyczonego ko ­
n ia  — rz e k ł, z w ra c a jąc  s ię -d o , W o lsk ieg o  -— i p ro s i 
o przyj-ęcie ty c h  o to  d w ó ch  k o n i w y b ra n y c h  ze  stada*  
iktóke o jc iec  T a lo ra  w  dow ód w dzięcznośc i b ia łe m u  
b ra tu , p rzy sy ła ,„p ro sząc  ró w n o cześn ie  -o p rzebaczen ie , 
że sam . osobiście n ie  m oże złożyć p o d z ięk o w an ia  z -po­
w o du , iż jako- w ódz, w czasie  w o jn y  n ie  m oże op u śc ić  
sw ego p lem ien ia .

-- (Ciąg diailisiziy -nastąpi).

Poradnik gospodarczy.
, - •’■- ‘ : " a ■■ ■ " , ' '• • . . . ■; '• ’- ■■••■• j‘ - " i" . t \

Żywienie koni marchwią.
M archew  je s t  d o sk o n a łą  paszą- d la  żyw ego in ­

w en ta rza , zw łaszcza  d-l-a k o n i, W  w ie lu  w y p a d k a c h  
■marchew je s t  u ż y w a n a  w-ręcz j-ako lek a rs tw o , a że 
jest p-aszą le k k o s tra w n ą , p rz e to  w p ły w  jej. n a  zd ro ­
wie zw ie rzą t je s t n a d e r  -zbaw ienny. Z auw ażyć jesz­
cze należy , ż e  ź re b ię ta  żyw ione m a rc h w ią  n ie  z a p a ­
dają  p ra w ie  z u p e łn ie  n a  zo łzy  lu b  tę  cho robą p rzech o ­
dzą b a rd zo  lekko-. T rzeb a  ty lk o  p am iętać ', ab y  m a r ­
chew  b y ła  z u p e łn ie  c zy s ta , s ta r a n n ie  opłófcana z zie­
mi. N a g le b a c h  le k k ic h  p ia sz c z y s ty c h  w y sta rczy  zw y­
k łe  o trz ą śn ię c ie  jiej z -piasku-.

M archew  z ad aw ać  m o żn a  k o n io m  w  -całości, s ie ­
k an ie  i ro z d ra b n ia n ie  je s t zu p e łn ie  zbyteczn-ei. R ów ­
nież zby teczne  je s t m ieszan ie  jej- z sieczką. Z a k ła d k a  
z sian-a czy  k o n ic z y n y  lub  ch o ćb y  s ło m y  je s t  oczyw iś­
cie k o n ieczn a . K o n io m  roboczym  m o żn a  d aw ać m a r­
chw i -do 30 k ilo g ra m ó w  d z ie n n ie  n a  sz tu k ę , a  w ów ­
czas m a rc h e w  b ęd z ie  p a sz ą  p o d staw o w ą . Zachować- 
w szakże n a le ż y  -pewne ostrożności, z-resztą n a d e r  n ie ­
uciążliw e, a  m ia n o w ic ie  n a  ży w ien ie  m a rc h w ią  p rz e ­
chodzić t rz e b a  pow oli, w  c iąg u  2  ty g o d n i, ab y  k on ie  
p rzyzw yczaiły  s ię  do tej1 -paszy; n a s tę p n ie  m arc-hew 
nie p o w in n a  b y ć  b a rd z o  z im n a , z m a rz n ię ta  a n i 
■zgniła..

N a -szczególne p o d k re ś le n ie  w-s-zakże zasłu g u je , 
że m a rch ew  m oże b y ć  z a d a w a n a  w  w iększej, ilości 
ty lko  k o n io m  rob-oczyim. K o n ie  w y jazdow e, a n a w e t 
robocze, o ile  m a ją  iść  k łu se m , żyw ione m a rc h w ią  
być n ie  m ogą, g d y ż  ła tw o  z a p a d a ją  n a  tężec, n a  cho­
roby n e rek  i t. :p. K o n io m  -cugowym s ta le  chodzącym  
k łusem , da je  -się m a rc h w i 2  do. 6 kilogram ów '- dz ien ­
nie, i to  n ie  p rz e d  s a m ą  jazd ą , lecz n a  -kilka godzin  
p rzed tem , n a p rz y k ła d  w ieczorem .

Ostrzec -należy .przed s ie k a n ie m  m arch w i, zw ła­
szcza zbyt dr-.obnem. -Poniew aż w te d y  m a rch ew  byw a 
zadaw ana  z sieczką, zw y k le  b ard zo  d ro b n ą , często  pół 
cen ty m e tra  'd ługości, p rze to  n ic  dziw nego, ż-e t a k a  
żbyt ro fzd rób iona-pasza  w y m y k a  si-ę zw ierzęciu  z pod 
zębów i je s t ’ p o ły k a n a  bez n a leży tego  p o g ry z ien ia  
i zm iażdżen ia . P o m ija ją c , ż e  p a sz a  p o w in n a  tra f ia ć  
do żo łąd k a  zw ie rzęc ia  d o b rze  obślin io n a , co je s t  m o­
żliwe tyilko p rz y  d o k ład n em  pogry z ien iu , -pasza ta k a  
zbyt sućh-a w y w o łu je ' n a s tę p n ie  rożne- do leg liw ości, 
zwłaszcza- ta k  często  ui k o ili  k o lk ą  p rzy  ży w ien iu  z ie­
m n iak am i parow a-nem i. T y m czasem  dośw iadczen ia  
liczne dow odzą, że z ie m n ia k i ż a d n ą  m ia rą  n ie  m ogą 
być -szkodliwe, cho robę  n a to m ia s t  zw ykłe  w yw ołu je  
albo z e p su ta  pas-za, a lb o  zby-t 'k ró tk a  sieczka , k tó rą  
koń  p o ły k a  bez  'żucia. 'S ieczka zarów no  p rz y  żyw ieni-u

kon i, ja k  b y d ła , n a jlep ie j p o w in n a  być 3 cen ty m e try  
d łu g a . ,

Doniosłe znaczenie wapna w rolnictwie.
Je d n y m  z  n a jlep szy ch  i majważ-niejsizfch ś ro d k ó w  

u lep sza jący ch  glebę-, je s t w apno . W a p n o  bow iem  s p u l­
c h n ia  g lebę  i n a d a je  jej- g ru z e łk o w a tą  s t ru k tu rę ,  — 
o g rzew a  ją  i przew ietrz-a, — czyni p o k a rm y  glebowe, 
-p rzysw ajak iem i d la  ro ś lin , n e u tra l iz u je  szk o d liw e  
kw iasy g lebow e i o ży w ia  św ia t d ro b n o u stro jó w .

P o za tem  ro k ro c z n ie  sp ły w a  dlo -podglebia i w y łu ­
g u je  s ię  500—600 kg. w a p n a  z 1 lia. D la tego  też: n ie  
możina so b ie  w y o b raz ić  now oczesnego  p rzed sięb io r­
s tw a  bez regu lam eg-o  w ap n o w an ia .

D użo w a p n a  -potrzebują: lu c e rn a , k o n iczy n y , psze­
n ica , jęczm ień , ow ies, b u ra k i ,  t r a w y  łąkow e i p a s t­
w iskow e. M niej w a p n a  p o trz e b u ją : z iem n iak i, ży to  
i łub in .

W obec ta k ie g o  u sze reg o w an ia , ko le jność  wiapno- 
w iąnia będlzi-e n a s tę p u ją c ą : najp ierw , b ę d ą  w a p n o w a ­
n e  łąk i, p o tem  w  in ia rę  ro z k w itu  g o sp o d a rs tw a  k o n i­
czyny, p o  n ic h  b u ra k i  —- a ż  w reszc ie  w  b a rd z o  k o ­
rz y s tn y c h  p o ło ż e n ia c h  gospodarczy-ch -dostaną w a p ­
no -pidstiwiska. W  ogrodizie pod- w zg lędem  w a p n a  n a j­
b a rd z ie j wiym agające-m i s ą  g rochy , faso ie , k a p u s ta  
i ty to ń .

IrajoHe zioła lecznicze
i i cli -zastosow anie w  c h o ro b ach  

lu d z k ic h  i zw ierzęcych .

Szczaw pospolity (R vm ex  
acetosa).. Z n a n a  ro ś lin a , ro sn ą c a  
n a  łą k a c h  i p a s tw isk a c h , k w i­
tn ie  w  czerw cu. L iśc ie  z a w ie ra ­
ją  kw asek . Na. w io sn ę  s łu ż ą  do- 
zu p  i j-ako z ie len in a ; m a ry n o ­
w an y . p rzech o w u je  s ię -p rzez  ca­
ły  ro k . B y d łu  d o s ta rc z a ją  poży­
w nego' 1 -zdrowego p o k a rm u . — 
P o g n iec io n em i liśćm i czy szczą  
m eta lo w e  p rzed m io ty . Z k o rz e ­
n i g o to w an y ch  z a łu n e m  o trz y ­
m u je  s ię  p ię k n ą  c z e rw o n ą  f a r ­
bę, p rz y d a tn ą  do m a lo w a n ia  
ścian .

Dr. m ed. Stan isław  Breyer, 
Kraków*, •-P iłsudskiego 36.
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K R O N I K A .
Kredyty na budowę małych domów. Państwo­

w y fundusz budowlany będzie dysponował na rok 1934 
na kredyty budowlane kwotą 30 miljonów złotych, z cze­
go 18 miljonów zł. przeznaczono na pożyczki dla dro­
bnego budownictwa mieszkaniowego, 8 miljonów zł. na 
przebudowę dużych mieszkań na małe, remont domów
0 przeważającej liczbie małych mieszkań i wykończenie 
domów blokowych oraz 4 miljony zł. na akcję tereno­
wą. Przy podziale kontyngentów kredytowych na dro­
bne budownictwo uwzględniono 171 miast. Wysokość 
kredytu oznaczono na 4 do 9 tysięcy zl. na jeden bu­
dynek, zależnie od jego wielkości. Przygotowuje się też 
pod zabudowanie ponad 2 tysiące działek z terenów 
państwowych. Dla ich nabywców zarezerwowano kredy­
ty budowlane, które łącznie z niezrealizowanemu kredy­
tami z roku ubiegłego wynoszą 6,450.000 zł. Na budo­
wnictwo mieszkaniowe zostanie więc uruchomione łącznie 
około 37 milionów złotych.

Świadek odmawiający przysięgi. Przed sądem 
przysięgłych w Krakowie toczyła się rozprawa przeciw 
Janowi Stańczykowi, który 3 września ubiegłego roku 
dokonał napadu z rewolwerem w ręku na listonosza Jó­
zefa Matulę w gminie Włosań koło Krakowa. Oskarżony 
wyrwał listowemu teczkę z pieniądzmi i zaczął uciekać, 
ostrzeliwując się z rewolweru. Został jednak schwytany
1 odstawiony do aresztów; w nocy wyłamał się i ukrył 
w okolicznych lasach. Wkrótce jednak dostał się pono­
wnie w ręce policji. Oskarżony Stańczyk zeznał, że był 
głodny i że myślał, iż w teczce znajduje się pożywienie. 
Trybunał przesłuchiwał około 30 świadków, między nimi 
niejakiego P. Sikorę, który oświadczył, że jest adwen­
tystą i że religja zabrania mu składać przysięgę. Mimo 
wezwań świadek nie chciał złożyć przysięgi, wobec cze­
go skazany został na 35 zł. grzywny z zamianą na 7 
dni aresztu. Gdy świadek w dalszym ciągu wzbraniał 
się złożyć przysięgę, Trybunał po naradzie skazał Siko­
rę na 70 zł. grzywny z zamianą na 14 dni aresztu, po­
lecając doraźnie odprowadzić świadka do więzienia. — 
Trybunał uwolnił Stańczyka od zarzutu usiłowanego 
morderstwa, a skazał go za zbrodnię rabunku na 6 lat 
więzienia.

Przed koronacją cudownego obrazu w Bochni.
Za staraniem ks. prałata Dra Kuca i poparciem ks. bi­
skupa tarnowskiego Fr. Lisowskiego, Stolica św. zgodzi­
ła się na uroczystą koronację wsławionego cudami obra­
zu Matki Boskiej w kościele farnym w Bochni. Uroczy­
stość koronacji wyznaczona została na dzień 15 sierpnia br.

Licytacja w domu b. posła Witosa. Komornik 
sądu grodzkiego w Tarnowie rozpoczął w nowym roku 
urzędowanie od zajęcia ruchomości u p. Witosa dla ścią- 
gniągnięcia kosztów procesu brzeskiego w kwocie 2.020 
złotych. Komornik zajął: 2 szafy, 2 szafki nocne, zegar, 
lustro, biurko, maszynę do szycia, wózek do wyjazdu 
i t. p. Ponieważ niektóre z zajętych ruchomości stano­
wią własność żony, względnie córki, przeto wniosły 
skargę o wyłączenie tych ruchomości z pod zajęcia i za­
wieszenia postępowania egzekucyjnego, do czego się sąd 
przychylił za złożeniem przez petentki kaucji. Równo­
cześnie zaintabulowała się prokuratura skarbu na real­
ności p. Witosa prawa zastawu dla kosztów, no i oczy­
wiście przystąpi do sprzedaży w drodze publicznej licy­
tacji tejże realności.

Ukaranie fałszerza monet. Przed sądem przy­
sięgłych w Tarnowie toczyła się rozprawa przeciw Fer­
dynandowi Gołąbowi z Woli Lubeckiej, oskarżonemu o 
fałszowanie polskich pieniędzy jak 1, 5 i 10-złotówek, 
oraz 50 groszówek i puszczanie ich w obieg. Oskarżony

przyznał się do winy. Po przeprowadzonej rozprawie 
trybunał wydał wyrok skazujący Gołąba na 1 rok wię­
zienia i pozbawienie praw obywateskich na 5 lat.

Ofiara Tatr. Sędzia z Białej P. Filip, wybrał się 
na Halę Gąsienicową wraz z swym towarzyszem Smoli­
kiem, studentem uniwersytetu. W drodze sędzia Filip 
zaczął coraz częściej przystawać, a wreszcie rzekł swe­
mu towarzyszowi aby szedł naprzód, on zaś sam, gdy 
nie będzie mógł iść dalej zawróci, bo i tak mu się urlop 
kończy. Panowały w Tatrach w tym dniu t. j. 12 lutego 
zadymki. Student Smolik poszedł naprzód i od tej chwili 
się już nie zobaczyli, przypuszczał bowiem, że sędzia 
wrócił do Zakopanego i odjechał zaraz do Białej. Obe­
cnie nadeszła wiadomość ze sądu w Białej, że sędzia 
Filip po skończonym urlopie do Białej nie wrócił. Istnie­
je przypuszczenie, że sędzia Filip z wyczerpania został 
w Tatrach i zmarzł, przysypany śniegiem. Wszczęte po­
szukiwania nie natrafiły na ślad nieszczęśliwego.

Oryginalna odpowiedź. Sąd okręgowy w Prze­
myślu wysłał pismo pod adresem: „Zwierzchność gmin­
na w Markowcacb". W odpowiedzi nadeszła następują­
ca relacja z tamtejszego urzędu pocztowego: „Retour, 
adresat wyjechał na czas nieograniczony". Adresatem 
była gmina. I wyjechała.

Pierwszy administrator apostolski dla Łein- 
kowszczyzny. Stolica św. postanowiła utworzyć dla 
Łemkowszczyzny administrację apostolską. Pierwszym 
administratorem apostolskim, zależnym bezpośrednio od 
Stolicy świętej mianowany został ks. Mikołaj Nagórzań- 
ski, obeeny dziekan wojskowy obrządku grecko - katoli­
ckiego, który rezydować będzie w Rymanowie.

W yrok  na k rzy w o p rzy sięzcó w . Przed sądem o- 
kręgowym we. Lwowie odbyła się rozprawa przeciwko 
szajce krzywoprzysięzców, którzy za pewnem wynagro­
dzeniem składali fałszywe zeznania na wszelkie okoli­
czności, decudujące o wynikach sprawy. Hersztem ban­
dy był dawny sędzia urzędnik kancelarji adwokackiej, 
Piotr Sydorczuk. W czasie śledztwa Sydorczuk poddany 
był badaniom lekarskim i uznany za umysłowo chorego. 
Na ławie oskarżonych zasiedli tylko wspólnicy Sydor- 
czuka. Sąd okręgowy skazał A. Najdę na 3 lata więzie­
nia, K. Olesia na 2 i pół roku i J. Dudzarową na 14 
miesięcy.

Cybulski stanie przed sądem doraźnym. Wła­
dze prokuratorskie we Lwowie zadecydowały o posta­
wieniu potwornego mordercy Hieronima Cybulskiego 
przed sądem doraźnym. Postanowienie to nastąpiło po 
przestudiowaniu orzeczeń biegłych psychiatrów, którzy 
przez 10 dni badali Cybulskiego na okoliczność jego 
stanu umysłowego. Rozprawa odbędzie się 26 bm. Cy­
bulski dotychczas niema obrońcy. Bronić go będzie za­
pewne obrońca z urzędu.

Tyfus w stanisławowskiemu. W województwie 
stanisławowskiem wybuchła epidemja tyfusu plamistego 
i brzusznego. Władze sanitarne przedsięwzięły energi­
czne kroki, zmierzające do stłumienia groźnych chorób, 
które w niektórych miejscowościach przybrały śmiertelne 
objawy. I tak w gminie Kalnej w powiecie kaiuskim 
stwierdził lekarz 10 wypadków duru plamistego, z cze- 
ge 3 wypadki śmierci. W gminie Stebno stwierdzono 
6 wypadków tyfusu plamistego, a we wsiach Rakowiec 
i Semenówka 9 wypadków. Szkoły zamknięto.

Przemyt żywego towaru w skrzyni. Na dwor­
cu kolejowym w Bielsku został aresztowany pewien żyd, 
w chwili, gdy w dużej paczce drewnianej usiłował wy­
wieźć zagranicę dziewczynę niewiadomego pochodzenia. 
Wszczęte zaraz śledztwo doprowadziło do ujęcia szajki, 
która grasowała na terenie Bielska, Katowic, Chrzanowa.
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Napad na sekwestratorów. Sekwestratorzy, któ­
rzy przybyli we wsi Wrzosowa kolo Częstochowy do 
zagrody Ant. Śliwy, spostrzegli, że zbliża się ku nim 
tłum wieśniaków, uzbrojonych w widły i łopaty. Przy­
wódcami byli dwaj chłopcy, 12-letni J. Goliniewski i 14 
letni J. Kiziela. Na sekwestratorów posypały się kamie­
nie1 wobec czego napadnięci zaalarmowali policję, która 
położyła kres zajściu, aresztując kilkunastu uczestników 
demonstracji. Chłopcy będą pociągnięci do odpowiedzial­
ności, również i rodzice staną przed sądem za brak 
dozoru.

Tragedja Motylka. Mieszkaniec wsi Zagrzew, pow. 
Radomsko, 26 letni Władysław Motyl zabiegał bezskute­
cznie o względy swej sąsiadki Janiny Wiaderkówny. 
Onegdaj Motyl przybył do zagrody Wiaderków, wywo­
łał do przedsionka Wiaderkównę i dał do niej trzy strza­
ły rewolwerowe. Wiaderkówna jeszcze przed strzałami 
padła zemdlona na ziemię. Motyl sądząc, że zabił dziew­
czynę pobiegł do domu i tam zadał sobie nożem dwa 
śmiertelne pchnięcia w serce. Przewieziony do szpitala 
Motyl wkrótce zmarł.

Straszna śmierć robotnika. W kotłowni zakła' 
dów fabrycznych „Krusche i Ender“ w Pabjanicach pa­
lacz Mikołajczyk, zbliżywszy się zbytnio do otwartego 
paleniska, zapalił na sobie odzież. Zanim koledzy nie­
szczęśliwego nadbiegli mu z pomocą, Mikołajczyk doznał 
tak ciężkich poparzeń, że zmarł w drodze do szpitala.

Z nędzy porzuciła czworo dzieci. Do lokalu wy­
działu opieki spełecznej magistratu zarządu miasta Ło­
dzi przyszła jakaś kobieta z czworgiem dzieci, w wieku 
od jednego roku do sześciu lat. Poleciwszy nadzór nad 
rodzeństwem najstarszemu chłopcu, kobieta odeszła, pod­
rzucając w ten sposób swoje dzieci. Maleństwa odesłano 
do żłóbka miejskiego. Chłopak zeznał, że w domu ich 
panowała od dłuższego czasu skrajna nędza i bardzo 
często dzieci były głodne. Ostatnio od dwóch dni nic 
nie miały w ustach.

Niezwykła sprawa o odszkodowanie. W jednym 
z warszawskich szpitali wydarzył się nienotowany do­
tychczas wypadek. Jednemu z pacjentów musiano doko­
nać przemianę krwi i w tym celu zwrócono się do za­
wodowego dostawcy swej krwi S. S. Po kilku dniach 
lekarze z przerażeniem stwierdzili, że pacjent jest cho­
ry na ciężką chorobę weneryczną. Zbadano powtórnie 
krew owego dostawcy swej krwi i przekonano się, że 
on właśnie jest zarażony tą straszną chorobą. Nieszczę­
śliwy pacjent, który padł ofiarą, zażądał odszkodowania 
w sumie 100 tysięcy złotych. Sprawa groziła skandalem. 
Ponieważ jednak lekarze byli ubezpieczeni na wypadek 
nieudanej operacji w jednem z Tow. ubezpieczeniowych, 
zwrócono się więc do tego Towarzystwa i sprawę za­
łatwiono polubownie.

Urzędnik oskarżony o obrazę sądu. Żona pana 
M., referenta Najwyższej Izby Kontroli Państwa w War­
szawie, Stanisława, została omyłkowo wezwana w cha­
rakterze oskarżonej do Sądu grodzkiego. Żona urzędni­
ka straciła przez to parę godzin czasu, zanim wreszcie 
wyjaśniono, iż nigdy w żadnej sprawie oskarżona nie 
była. Oburzony pomyłką kancelarji sądu p. M. strzelił 
głupstwo: wystosował list w nadzwyczaj ostrej formie, 
adresowany do sądu, w którym kancelarję sądową na­
zwał kloaką. Sąd Grodzki skazał krewkiego i porywcze­
go urzędnika na 3 miesiące bezwzględnego aresztu. Ska­
zany odwołał się do Sądu okręgowego, tłumacząc się, 
|ż bynajmniej nie sąd, ani kancelarję nazwał kloaką, a 
jedynie klientelę tego sądu.

Odpowiedzialność za stratę konia. Dowódca 
okręgu korpusu polecił zapłacić trzem oficerom 3 pułku 
artylerji w Zamościu 1.080 zł. z uposażenia służbowego

za stratę konia. Był to młody koń, użyty wbrew przepi­
som, bez odpowiedniego treningu, do ciężkiej pracy, 
w której zamęczył się i padł. Winę przypisano płk. An- 
druszewiczowi, kap. Leśnikowskiemu i por. Łubiakowi. 
Sprawa oparła się o Ministerstwo Spraw wojsk., gdzie 
zatwierdzono decyzję co do zapłacenia za stratę konia. 
Wobec odwołania się do Najwyższego Trybunału Adm., 
ciekawa ta kwesłja była rozpatrywana i z powodu wa­
dliwości postępowania poprzednie decyzje uchylono. Wi­
docznie władze wojskowe winny były skierować sprawę 
do sądu wojskowego.

Wielki proces komunistyczny. Przed sądem o- 
kręgowym w Łucku rozpoczął się wielki proces prze­
ciwko 56 członkom centralnego komitetu wykonawcze­
go komunistycznej partji „Zachodniej Ukrainy*. Na ła­
wie oskarżonych zasiadło 29 Ukraińców, 20 żydów i 7 
Polaków. Większość oskarżonych stanowią znami działa­
cze komunistyczni. Wszyscy oskarżeni zdeklarowali się 
jako „bezwyznaniowi*. Oskarżeni żydzi demonstracyjnie 
odpowiadali w języku ukraińskim. Gdy sąd wychodził na 
naradę, oskarżeni usiłowali wśród śpiewu rozpocząć de­
monstrację, która została zaraz przez policję stłumiona. 
Po przerwie sąd wznowił rozprawę ogłaszając decyzję, 
skazującą winnych usiłowania demonstracji w sądzie na 
odosobnienie na przeciąg 7 dni. Na rozprawę przybyło 
szereg korespondentów pism krajowych i zagranicznych.

Wyrodny syn. Kazimierz Kulbis, lat 29 we wsi Li- 
siaki gminy kozłowskiej, chcąc zawładnąć gospodarstwem, 
systematycznie truł swego 70-letniego ojca. W mieszka­
niu Kulbisa bawił onegdaj przypadkiem lekarz wojsko­
wy, który pijąc wodę, stwierdził na dnie szklanki osad 
trucizny. Ponieważ stary Kulbis od pewnego czasu źle 
się czuł, dokonano badania lekarskiego i stwierdzono, iż 
organizm starca był zatruwany strychniną. Stary Kulbis 
nie zmarł skutkiem zatrucia jedynie dzięki odpornemu 
organizmowi. Kazimierz Kulbis przyznał się do zatru­
wania ojca i zeznał, iż spełniał tylko prośbę macochy, 
która przyrzekła mu, iż z chwilą zgonu ojca on zosta­
nie gospodarzem. Kulbisa i jego macochę aresztowano.

Rewidentka celna wspólniczką przemytników. 
W Sądzie okr. w Katowicach zapadł wyrok w głośnej 
sprawie bandy przemytniczej, składającej się z 15 osób. 
Jak wiadomo, główną rolę w bandzie odgrywała rodzina 
Zawadów z Nowej Wsi. Na usługach bandy stała rewi­
dentka celna punktu granicznego Kończyce, Emilja Śnie- 
goniówna, która przepuszczała przemytniczki bez rewizji, 
za okazaniem kartki z kalendarza. To był umówiony 
znak, po którym Śniegoniówna poznawała członków ban­
dy. W wyniku rozprawy wszyscy członkowie zostaii ska­
zani na grzywny od 100 do 1.000 zł. z zamianą na 10 
do 50 dni aresztu lub więzienia. Śniegoniówna zaś o- 
prócz grzywny skazana została na 1 rok więzienia.

Wściekły pies w kościele. W Pawłowie w po­
wiecie katowickim wałęsający się pies, prawdopodobnie 
wściekły, wpadł w ubiegłą niedzielę przed południem, 
do miejscowego kościoła, powodując niebywały popłoch* 
wśród modlących się w świątyni. Pies podarł na pewnej 
kobiecie suknię, poczem rzucił się na kolejarza Jana La­
zara, którego dotkliwie pokąsał. Kolejarz począł krzyczeć!, 
ludzie zaś poczęli uciekać z kościoła w popłochu. Pies 
wkońcu sam się przestraszył, wybiegł z kościoła ucieka­
jąc w kierunku Kończyc, pokąsawszy po drodze kilku*! 
przechodniów. Zawiadomiony telefonicznie o wypadku 
kierownik posterunku policji w Kończycach wybiegł na 
drogę z karabinem. Po dłuższej gonitwie pies został za­
strzelony i oddany weterynarzowi do zbadania. Pokąsani: 
udali się pod opiekę lekarską.

Księcia Pszczyńskiego wezwano. do* odsiedze­
nia kary. Do sądu grodzkiego w Mikołajowie nadeszły
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akta Sądu Najwyższego w Warszawie w sprawie księcia 
Pszczyńskiego. Jak donosiliśmy swego czasu ks. Pszczyń­
ski skazany został przez sąd pierwszej instancji za za­
trudnianie cudzoziemców na 3 tygodnie aresztu. Wyrok 
zatwierdzony został przez wszystkie instąncje aż do Są­
du Najwyższego włącznie. Obecnie sąd grodzki wysłał 
wezwanie do księcia Pszczyńskiego do odsiedzenia kary.

Żydzi strażak am i. Do mławskiej straży pożarnej 
w Wielkopolsce przyjęto ośmiu żydów mimo protestów 
strażaków katolików. Skutki przyjęcia żydów do straży 
nie dały na siebie długo czekać. Oto w czasie pożaru 
w jednej z wiosek powiatu mławskiego, w trakcie akcji 
ratunkowej, strażacy-żydzi porzucili samowolnie swe sta­
nowiska i udali się do okolicznych gospodarstw, wyzy­
skując swój przyjazd na zakup kur i gęsi. Po akcji ra­
tunkowej straż pożarna odjechała do Mławy bez żydów. 
Fakt powyższy wywołał wielkie oburzenie w całym po­
wiecie, oburzenie tem większe, że tych strażaków - ży­
dów dezerterów dotąd nie usunięto za straży.

N iez w y k ły  p o łó w . W styczniu br. przez 20 dni, 
w których połów ryb w polskim morzu się odbywał, u- 
łowili rybacy 556 450 kilogramów szprotów, czyli prze­
ciętnie dziennie 28 ton przywoziło 18 kutrów. (HAP)

O tw a rcie  za m u ro w a n eg o  szyb u . Szyb „Nelson* 
w pobliżu Osęka w Czechosłowacji, zamurowany przed 
kilku tygodniami po strasznej katastrofie, w której zgi­
nęło 140 górników, otworzono. Do spoczywających w ko­
palni .trupów dostanie sie jest narazie niemożliwe.

Ż ona czy  s io s tra  ? Przed wojną jeszcze ożenił się 
na Węgrzech syn jednego z bogatszych kupców Buda­
pesztu z tancerką Gretą Nielsen. Rodzice młodego czło­
wieka wyrzekli się go, niezadowoleni z małżeństwa z tan­
cerką i nie dali się przejednać nawet po urodzeniu sy­
na Roberta. Młody ojciec, zrozpaczony postępowaniem 
rodziców, popełnił samobójstwo. Pozostała żona będąc 
bez środków do życia, zgodziła się oddać dziecko dziad­
kom i znikła bez śladu z Budapesztu. — Minęło lat 25. 
Młody Robert udał się niedawno do Monte Carlo, gdzie 
poznał śliczną Amerykankę Maud Firstein. Młodzi ludzie 
pokochali się gorąco i niebawem połączyli się węzłem 
małżeńskim. Po paru tygodniach „miodowych* postano­
wili zamieszkać na stałe w Monte Carlo, kupili sobie 
doin i sprowadzili swe meble. On z Budapesztu, ona 
z Nowego Jorku. Wypakowując rzeczy Robert wyjął fo- 
tografję swej matki, której od niemowlęcia nie widział 
i postawił ją na swem biurku. Zobaczywszy fotografję 
teściowej młoda kobieta zbladła jak ściana. Żadne prośby 
i  zaklęcia męża nie potrafiły jej skłonić do wyjawienia 
przyczyny tego dziwnego zdenerwowania. Po kilkunastu 
dniach nadeszły paki z jej rzeczami z Nowego Jorku. 
Młoda kobieta również wypakowała fotografję swojej 
matki. Z przerażeniem stwierdzili młodzi ludzie, że obie 
fotografję przedstawiają tę samą osobę. Maud zatelegra­
fowała do swego ojca, który bezzwłocznie przyjechał do 
Monte Carlo. Okazało się, że tancerka Greta Nielsen, 
matka Roberta przed dwudziestu kilku laty po oddaniu 
dziecka rodzicom zmarłego męża wyjechała do Ameryki, 
gdzie wyszła zamąż. Maud była jej córką, a co za tem 
idzie siostrą swego męża. Zrozpaczonym młodym ludziom 
nie pozostało nic innego jak rozstać się.

P o g rzeb  k ró la  b e lg ijsk ieg o . W ubiegły czwar­
tek odbył się w Brukseli, stolicy Belgji, pogrzeb zmar­
łego tragiczną śmiercią króla Belgów Alberta I. Polskę 
i P. Prezydenta Rzeczypospolitej reprezentował generał 
Daniel Konarzewski. Przybył też Ignacy Paderewski, aby 
złożyć hołd zwłokom swego przyjaciela i kondolencję 
królowej Elżbiecie. Paderewski żył w wielkiej przyjaźni 
z belgijską parą królewską. Podczas pobytu w Brukseli 
bywał zawsze gościem królowej. Para królewska nie o­

puściła żadnego jego koncertu. Ostatnio koncertował 
przed królem na rzecz inwalidów wojennych. Zą trumną, 
wiezioną na lawecie armatniej szła rodzina i ks. Leopold 
następca tronu. Koło katedry kondukt zatrzymał się i roz­
poczęła się defilada. Otworzyły ją zagraniczne oddziały, 
a więc przedewszystkiem oddział 5 pułku gwardji szko­
ckiej, którego zmarły był szefem, dalej oddziały włoskie 
i francuskie, okryte sławą podczas walk nad Izerą. Za 
oddziałami wojskowemi szli inwalidzi wojenni z całego 
kraju o kulach, na wózkach, dalej poszczególne oddzia­
ły uczestników wojny, organizacje więźniów, którzy wy- 
wiezieni z kraju długie miesiące spędzili w aresztach 
niemieckich, pielęgniarek z czasów wojny i t. d. Defila­
da inwalidów trwała dwie godziny. — Po defiladzie 
kondukt pogrzebowy prowadzony przez ks. arcybiskupa 
Malinesa ruszył do zamku Laecken, gdzie zwłoki złożo­
no na wieczny spoczynek.

Ig n a cy  P a d e r e w sk i u  k ró lo w ej b e lg ijsk ie j. 
Na życzenie królowej belgijskiej Ignacy Paderewski od­
wiedził zamek królewski w Brukseli. Królowa belgijska, 
która w tych dniach nikogo nie przyjmuje, uczyniła wy­
jątek dla mistrza ze względu na serdeczną przyjaźń, ja­
ką zmarły król belgijski darzył wielkiego artystę pol­
skiego.

5 .300 k ilo m etró w  n a  n artach . Do Moskwy przy­
był wojskowy patrol, który 30 listopada ubiegłego roku 
wyruszył z Irkucka i w ciągu 83 dniowego marszu prze­
był 5.300 kilometrów w najbardziej uciążliwych warun­
kach terenowych i atmosferycznych, wśród mrozów do­
chodzących nieraz do 30 stopni i wśród zawieji śnie­
żnych. Znakomitego tego wysiłku sportowego dokonało 
5 wojskowych z garnizonu irkuckiego.

K a ta stro fa ln y  b rak  w o d y  w  A nglji. W całej 
Anglji panuje katastrofalny brak wody, spowodowany 
długotrwałą posuchą. Z wszystkich części kraju nadcho­
dzą wiadomości o wyschnięciu rzek i wyczerpaniu się re- 
zerwoarów oraz studni. Brak wody daje się odczuć szcze­
gólnie po wsiach. Zagraża on jednak i większym mia­
stom. W niektórych miastach woda jest już wydzielana 
do picia i gotowania. Również w Londynie liczą się 
z tem, że wkrótce zajdzie konieczność wydzielania wo­
dy w porcjach.

Czarna m g ła  w  L ond yn ie. Lbndyn i okolice za­
snuła gęsta mgła. Przez cały dzień panowały nieopisane 
ciemności. Od godziny 10 tej rano wstrzymano wszelką 
komunikację w mieście. Pociągi podmiejskie przychodzi­
ły z dużem opóźnieniem. Wskutek mgły wydarzyło się 
no Tamizie kilka wypadków okrętowych. Statek holen­
derski zderzył się z angielskim statkiem. W pobliżu Du- 
win zderzyły się dwa parowce angielskie. Jeden z nich 
omal nie zatonął. Mgły w Anglji są tak wielkie, że lu­
dność w obawie katastrof wstrzymuje się z podróżą, 
ludność bowiem przez cały czas jazdy w spóźnionym 
pociągu jest w wielkiej niepewności o swe życie, oba­
wiając się zderzenia pociągów.

K ata stro fa  k o le jo w a  w e  W łoszech . Między sta­
cjami Veachio i Populonja we Włoszech wydarzyła się 
katastrofa kolejowa. Mianowicie zderzyły się dwa pocią­
gi. 16 osób poniosło śmierć, 11 jest poranionych.

K ary n a  p o ry w a czy  lu d z i w  A m ery ce . Osta­
tnio wydano szereg bardzo surowych wyroków na zło­
czyńców, którzy porywają bogatych ludzi, aby później 
żądać za nich okupu. Między innemi trzech sprawców 
porwania bankiera angielskiego Factora skazano na łą­
czną karę 99 lat więzienia.

N u m era  z a le g łe  od  N o w eg o  R ok u  p osiad am y  
w  za p a sie . W szyscy nowi Prenumeratorzy dla ca­
łości rocznika mogą je nabywać.



Sjngapori tai i  ij*jrt
okrętów angielskich.

N a k rą ż o w n ik u  a n g ie lsk im  
„K ent11 o d b y ła  s ię  k o n fe re n c ja  
an g ie lsk ich  adm ira łów ; i g en e­
rałów1 s ta c jo n o w a n y c h  wi A zji 
i A u s tra lji. Po  'om ów ien iu  ogól­
nej sy tu a c ji ma D a lek im  W sch o ­
dzie w 1 z w iązk u  z 'polityką; a n ­
gielską,, p o s ta n o w io n o  w  iSinga- 
pore u tw o rzy ć  b a z ę  dlla w o je n ­
nych O krętów  a n g ie lsk ic h . N a 
zdjęciu  d w a  w id o k i z S in g ap o - 
re, a  w  k o le : m a rsz a łe k  p o ln y  
lord A llenby , p rz  e wodinicz ąc y 
konferencja. S in g a p o re  jesit m ia ­
stem  p o r  to  w! em , o tw ie ra jącem  
w idok n a  m o rze  icMńisikie, m ogą- 
cem u czyn ić  z n a k o m ity  w y p a d 1 

przeciw ko floc ie  japońskiej..

Ze izbrojeń ty c h  trz e c h  w ie l­
kich  p a ń s tw : A ng łji, A m e ry k i i 
Japon ji w id a ć , że n a  D alek im  
W schodzie p rz y jd z ie  k ie d y ś  dio 
rozpraw y w ojenneji p o m ię d z y  te- 
mi trz e m a  m o rsk ie m i p o tęg am i 
św iata.

Dzikie słonie w Afryce.
P o p y t n a  k o ść  .słoniow ą z m n ie jsz y ł s ię  w  O stat­

n ich  czasach  n iebyw ale . Coraz rzad z ie j sp o rząd za  się 
z kości s ło n io w e j k la w isz e  fo rtep ian o w e. A naw et, k u ­
le b ila rd o w e  p rz e d te m  toczone z  n a jp rz e d n ie jsze j1 k o ­
ści słon iow ej, w y ra b ia  siię Obecaiie iz ta ń sz e j bonzo liny .

Nic p rz e to  dziw nego , że  d a n o  s ło n io m  spokój'. — 
W edle o s ta tn ic h  o b liczeń  ży je  obecn ie  w  U gandzie , 
państw ie  m urzyńisikiem  w  A fryce  w sch o d n ie j, poinaid
30.000 s ło n i, iktóre cieszą s ię  o c h ro n ą  p ań s tw o w ą . — 
O sadnicy je d n a k  z te g o  powodiu p o n o sz ą  o g ro m n e  
•straty.

Przerażające wprOst jest przejście stada słoni 
w ciszy afrykańskiej nocy. Ogromne, ciemne .masy 
cielska łamią wszystko. po drodze z dzikim pomru­
kiem. Drzewa wyrywają z korzeniami jak chwasty. 
Stodoły i budynki gospodarskie wysadzają z funda­
mentów i rozrzucają jak domlki z kart. Kilometrowej: 
długości ogrodzenia zrywają jiak siatkę pajęczą. — 
Przez całą note żreją i niszczą te  oszalałe zwierzęta 
z jakąś szatańską wprost radością. O świcie stadia 
umykają, kierowane przez swych przewoidniików.

Skoro wzejdzie 'tropikalnie słońce i oświeci pola, 
nieszczęsny 'kolonista rma przed oczyma obraz całko­
witego 'spustoszenia. Plon całoroczny zniszczony, ro ­
la i dobytek do niepoznania stłuczona. 'Zdaje się, że 
sto tysięcy walcowi parowych ugniotło ziemię. W pra­
wdzie osadnik ów, jego rozpaczająca żona i synowie 
mogli z oikien swego domu strzelać w  ten natłok krę­
cących się ryjów, kłów i depcących nóg, lecz takie 
.przeszkodzenie11 mogłoby się bardzo źle skończyć. 
Zdarzały się bowiem wypadki, że kierownik stadia

sk ie ro w y w a ł ro z sz a la łą  g ro m a d ę  n a  n ieszczęśliw e 
„ b u n g a lo w 11 dtom o sa d n ik a , z k tó re g o  p a d a ły  s trz a ły , 
W m g n ie n iu  o k a  (jeśli t a k  m o ż n a  pow iedzieć) „w y la­
ty w a ł w  p o w ie trz e 11. R o z ry w an y  zo staw a ł ja k  sk o ­
r u p k ą  ja jk a , a  lu d z ie  s tr a to w a n i s to p a m i słon i.

„O d ru g ie j' w  nocy  -ń- o p o w iad a ł p ew ien  k o lo n i­
s ta  F r itz  G eraM  — u s ły sz a łe m  k rz y k  m ego b o ja : — 
Słonie! Z e rw a łem  się  iz łóżka, w y jrz a łe m  i widzę, cz te ­
r y  ozy p ięć  p o tężn y ch  c ielsk , 'k tó re  n a jsp o k o jn ie j ż rą  
m o ją  k u k u ry d z ę .. 'Czy p rzeszk o d z iłem  im ?  N igdy  
w  św iecie! P o zw o liłem  im  n a je ść  się, ile  ty lk o  c h c ia ­
ły. W  p rz e c iw n y m  ra z ie  ro zb iły b y  m i dom . Z dzik ie- 
m i .s łon iam i n ie  w a r to  ż a r to w a ć 11.

Plon naukowy ostatniego tragicznego lotu do 
stratosfery.

C e n tra ln e  B iu ro  M eteoro logiczne w  M oskw ie 
zb ad a ło  w y n ik i o b se rw ac ji d o k o n a n y c h  w 1 s ira fo sfe -  
rz e  p rzez  tra g ic z n ie  z m a r łą  'załogę b a lo n u  „OsisoiaWjia- 
ch irn 11. L o tn icy  p o s łu g iw a li s ię  .swemi .p rzy rządam i 
p ra w ie  d o  c h w ili k a ta s tro fy . Z poczynionyich przez 
n ic h  'spoisthzeżeń n.a s p e c ja ln ą  uwagę* z a s łu g u ją  sp o ­
s trz e ż e n ia , d o ty czące  z a b a rw ie n ia  n ieba . M ianow icie , 
n a  w yso k o śc i 8.5 k m . n iebo m ia ło  b a rw ę  b łę k itn ą , n a  
w y so k o śc i 11 k m . •ciem no-blłękitną, n a  w ysok o śc i 19 
km . z a b a rw ien ie  p rzechodziło  w  c ie m n y  f  jol et, n a  w y ­
so k o śc i 2 1  k m . barw ia n ieb a  b y ła  cz a rn a  i szaro-fjo- 
letowia, n a  w ysokości 28 k m . cza rn o -sza ra . P odczas 
pod róży  p.owroltnej, n a  w ysokośc i 1 2  km . jed en  z ucze­
s tn ik ó w  w y p raw y , W asien k o , p raw ie  n a  ch w ilę  .przed 
k a ta s tro fą , .przeprow adził, w a ż n ą  a n a liz ę  s to p n io w a­
n ia  k o lo ru  n ieb a . Z arów no  'w szelkie p o m ia ry , ja k  spo-
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strzesżeijią z a p isa n e  w  d z ie n n ik u  podróży , ■wykazują 
zupoteią zgodność  z 'w y n ik am i oB iągn ię tem i p rzez pro-f. 
P ie c a rd a  padcz-as jego lo tu  do  stTato-sfery. B ad an ie  
m ą te r ja łó w  p o zo staw io n y ch  p rzez załogę „0 'sisoawja- 
d h im “ o d b y w a ją  sjię iw d a lszy m  c ią g u  w 1 Baińśtwow-yrn 
In s ty tu c ie  O p tycznym  ZSRR.

znosi b e z k a rn ie  u k ą sz e n ie  ż in iji. O becnie p rz e k o n a ­
no się , że n a js iln ie js z a  z tru c iz n  o rg a n ic z n y c h , k w a s ; 
p ru sk i, ni© m a  żad n eg o  w p ły w u  n a  jeża . Zadnie in n e  
zw ierzę  n ie  p o s ia d a  teji szczególnej' w ła sn o śc i.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

Szkielety lu d z i n ieznanej rasy.
Ń a górze  K arm el, w  P a le s ty n ie , m is ja  „ B ritish  

Schcwl o f Ą ncheótogy" o d k o p a ła  9 szk ie le tów  łu d z i  
r a s y  doitycheizas n ieznanej'. S zk ie le ty  te, zn a jd u ją , się 
w  d o sk o n a ły m  s ła n ie , p rzech o w y w ały  ®ię w  gnoicie, 
d o  k tó re j, nic. d o ch o d z iło  ipow ietrze.

Po dgfcłiadnem z b a d a n iu  szk ie le tów , k ie ro w n ik  
m is j i , ' T eodor M ac Gown, p rzyszed ł d o  p rz e k o n a n ia , 
że s z k ie le ty  n a le ż ą  d o  ludz i, k tó rz y  ży li 30.000' la t  
tem u.

S ir  A r th u r  K eith , in n y  uczony  z „ B ritish  S choo l“ 
o św iad cza  ze iswej s tro n y , żie sz k ie le ty  n a le ż ą  w  k a ż ­
dym  raz ie  do  lu d z i p rzed h is to ry c z n y ch .

U czen i' a rch eo lo g o w ie  p rz y w ią z u ją  nadier w ie l­
k ie  zn aczen ie  do  tego  o d k ry c ia .

D robiazgi przyrodnicze.
N a jm n ie jsz y m  o w ad em  h a  świeci© je s t P te ra to -  

n iu s p u tn a m ii ,  p a so ż y t, żyjący, n a  c ie le  ichm eum ona, 
m a ją c y  jiedną d lzicsiątą  cailla d łu g o śc i. S ą  to  p a ją k i  n ie  
w ięk sze  od z ia rn k a  p ia s k u , a  p rz ę d ą  n ic i t a k  c ien k ie , 
że cz tery  ty s iące  n ite k  d o ró w n y w a  zaledw ie g ru b o śc i 
w łosa. Jeszcze  n in ie jsz e  są  s tw o rz e n ia  żyjąc-e w zg n i­
łem  m ięs ie : n a  p rz e s trz e n i ró w n a ją c e j' Się jednej' dzie- 
s ięc io ty sięczn e j c a la  kutoicznego, m oże s ię  ic h  p o m ie ­
ścić 3-800 m iljonów .

Jeż je s t zu p e łn ie  n ieczu ły  n a  w sze lk ie  ja d y  i t r u ­
c izny ; m oże, bez sz k o d y  d la  zd ro w ia , jeść k a n ta ry d y ,

Jan Łuczyński w  K,.: Nadesłane zagadki' doibrei i -w.ydir.u- 
kujiemy. Za uramnaa dla .„Roli11 dziękuijiemyi.. „13 Frajer“ 
w Si. iS.: Tylko, poczta wiintóa, że doręc.z.yli n u m er „Roli11 
dopiero- w .'poniedziałek, W sobotę już1 „Roilę“ czytają pre-, 
numieratorzy we Francja-. Jak  się to- jeszcze- zdarzyi,, to- p-ro-. 
■simy -napisać, la przedtem  energicznie z,a interpelować o. 
..Roiię’1 mii-eij.s.co-wy ,-u;i'ząd' pocztowy. Morfina, o którą, Pan 
pyta-, podiotiinii-e- jak opium  jest trucizną. M orfinę w yra­
b ia ją  -z, m aku. Nacięte- pbelóń© makówki, puszczają sok i ule­
cz) iy, k tó ry  zaw iera różne trucizny, ■najsilniejszą z, niob 
jest m orfina. .Morfina clzi-ała na mózg odurzająco, .powo­
łując sen. Im  system  wyżej rozwinięty, tem  •mniejsza daw ­
ka sprow adza' sen, pies ipotrzcbu-je dawki 10 razy  wię­
kszej], drób jeszcze większej:, a żaby, wcale nie oddziały - 
w ują n a  dawkę, która,1 u  ludzi sen' wywołujie: Morfina
z,wialnia oddech, zmniejszą pobudliwość nerwów czucio­
wych w k rtan i i oskrzeli talk siaooao działa nai przewód poi- 
karm owy. Śmierć u  ludzi o tru tych  m orfiną następuje 
skutk iem  po.rażeniiai ośrodfcal oddechowego i serca. W strzy­
knięta pod skórę, zni-eczulla nerwy, Morfiny używa się eto 
usypian ia celem dokonania-' b-eżboJesneji -o-p-eracji. W strzy­
kuje się ,m orfinę -przy kurczach, bolach mięśniowych, ner-;- 
w-obo i.a ci i. koicei, przy n apadach  szalu, w bezsenności. —

' Monfindście zdaji es-ię, że- Łez. m orfiny obejść się  nie może,, 
tak, jak  pijakow i się  wydaje, że dopiero napiw szy -s,ię wód- 

. ki, jeist w pełni Swych sil fizycznych i umysłowych. Mor- 
. fin,izm jest 'wszakże j.e.szcze zgubnie jazy .mi od) pijaństw a, bo- 
w k ró tk im  czasie zupełni-e. niszczy siły  człowieka.. Kata­
rzyna Bcbal -w S.: W spółczujemy -z -Panią po- stracie Mat­
ki.. Może Pani się  -starać o zasiłek, jednak nadziei nie ro­
bimy, gdyż P an i jięs-t. duża. Do zasiłku m ają  prawo- dzieci 
do; la t 14, a  nadal gdy odbyw ają studja. Pozdrawiamy -Pa­
nią naw zajem  serdecznie. Walery Buczek w J.: W szystkie 
n umiem odi N., Roku m am y i wyślemy. Jan Zastawny w  B.: 
Często' takie, listy  d»  n,as przychodzą — z, przyjem nością 
każdy jieldhak, czytam y’. 'Serdecznie dziękujemy,

,aś)aa

Zagadki do nagrody.
1.S y labow e p ro s to k ą ty  m ag iczn e

(Ułożył Franciszek Bieniek z R;).
I.

dnicze. 2. Ptaki posiadają. 3. Tablica z wy­
kazem opłat.

Drugi prostokąt: 1 Zdolność w mowie. 
2. Owady. Imię męskie

Wyrazy czyta się jednakowo poziomo 
i pionowo.

Trzecia z pierwszą czytaj, 
Zwierzę znane wszędzie.
Całość miasto w Ziemi świętej 
Może odgadniecie?
A jeśli czego nie wiecie 
Mnie się zapytajcie.

2. Ł am ig łów ka.
(Ułożyła Helena Rąpiówna z R.).

5. K w ad ra t m ag iczny .
(Ułożył Franciszek Bieniek z R.).

U* . o , „ y
• Oi ą

, i ę  
■ u . ,

> o, 
o e o .  e m.

W miejsce kropek wstawić litery, aby 
uzupełnione słowa dały znane przysłowie.

II 3. S z a ra d a .
(Ułożył Franciszek Bieniek z R.). I

Miejsce występów. 
Imię męskie. 
Miasteczko w Ziemi ś.
Inaczej szkoła' 
Przymiotnik rodzaju 
żeńskiego (wspak).

W każdą kratkę wstawić po dwie lito- 
ry, aby razem dały słowa. Poniżej zamie­
szczamy znaczenie wyrazów.

Pierwszy prostokąt: 1 Narzędzie ogro-

Pierwsze drugie imię żeńskie, 
Święta go nosiła,.
Co za życie rozpustnioze 
Pokutę czyniła.
Dwie trzecie drugiej z pierwszą 
Źle ubrana chodzi,
I przez to nie jednemu 
Na duszy zaszkodzi.
Trzecia i dwie trze, ie drugiej 
Sprzęt sklepowy będzie,

6. B ile t w izy tow y .
(Ułożył Jan Czmer z B.).

KAROL TORREDI

Z liter ułożyć zawód tej osoby.
Za dobre rozwiązanie wszystkich powyż­

szych zagadek przeznaczamy dwie książki.
Term in nadsyłania rozw iązań uplyw-a z, dniem  10-go 

-marca. b. r.
Znaczenie zagadek z Nr. 8 „Ro!'i“ : 1. Log-ogrytf: Luna­

tyk, .ambaras-, borowik, gospoda, wianu®, ateuisz-e, bociany!
2. Rozsypanka: Mu® to wielki ,pain. 3. iSzaradly: K apusta, 
wycieczka. 4. Łam igłówka: Mangan, 5. U kładanki: Ko-sa, 
szewc, „Rola11. 6. Bilety wizytowe: Sebiastjan, Kazimierz-.

Dobre rozwiązania w oznaczonym, czasie nadesła li pj>.: 
Antoni Cieplik z, K., Em m a ż ó łta  z- K.„ Feliks Popielar- 
czyk -z, S., Michał Pytlow any iz D., Jan  K napik z  W., Ja­
n in a  T urska ,zr K. i Józef Kowal-ski z W. W.

Nagrody -otrzymali pip.': Michał py tlow any  z D. d 
n in a  T urska z K.

Ja-

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Feliks Kowalczyk.
W drukami „Czasu11 w Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.



Kryzys.
— Ależ zdró w  pan, jak wół. Cóż mam panu prze­

pisać ?
— Może, panie dokitonze, jakie krople na zmniej­

szenie apetytu. Mhje zdrowie nie na te czasy.

Młodzież.
Nauczycielka stania się wyjaśnić uczeni-cy pojęcie' 

teraźniejszości i przyszłości.
7-r Marysiu: dzisiaj mówisz: jestem idzieóko. Co 

powiesz, g'dy dorośniesz? : .
— Mam dziecko.

Logika.
On: — Ewo, spóźniłaś ś:ię o całą godzinę./Czy nie 

możesz się przyzwyczaić do punktualności?
Ona: — Co się ma z punktualności? Byilieś pmik-- 

tual-ny i musiałoś dlatego całą godzinę czekać.

y is le ia  p io u o *  r o iD i(t |» »  
i  dala 27 lutego b. r.

Pss®śios 2 1 2 5 —2 i ‘50 Sioma długa 3’CO—8’60
lyt» 14 25—14'4Q Ziemniaki stoi, 0 0 0 -  0*00
Owies 11*40—11-65 Koniczyna na-
Jfosmish 1 4 0 0 —14*75 sienn. cser. 15000— 160*00 
fasola biała 27‘00— 28'00 Mąka żytnia 23*50"—23*75
Groch swyk, 25*00—27*00 Mąkapsseń. 38*00— 38*50 
liana słodk. 7*00—7*50 Otręby pszen. 9'75—9*90 
liubin żółty 10 15— 10*40 Otręby żytnie 9*25—9*50
Konics pastew 7 50—8 50 Mąka ezerw. 12 0y— 12*50 
Cny rozumieją się za towar średniej faandl. jakości za 100 tg

Miadarki. podkurzacze, 
maski na twarz, sita do 
miodu, węzę sztucznę

z najglębszemi komórkami pod gwarancją % esjrstega 
pszczelnego wosku, kupuje wosk, przerabiam na węzą i za-
młenlam za przybory, oraz wszelkie inne przybory poleca 
najtaniej Michał Popow (dawniej WŁad. Gawor) Pierwsza 
Srokowska Wytwórnia Przyborów Pszczelnlczych oraz Pra­
cownia Mechaniczno - Blacharsko • Budowlano - Galante­
ryjna i Robót Wodociągowych, Kraków, uL św. Tomasza 
I l. >w podwórzu. Wykonuje wszelkie roboty w zakres bla- 
charstwa wchodzące, jak krycie dachów, wież kościołów 
1 1. p. oraz uskutecznia naprawy tychże tak w miejscu jak 
i na prowincji. Cenniki wysyłam' darmo. Oierty i porada 

fachowa bezpłatnie. — Uwaga na adres!

D f f a c I r i C l  cem entow o-żelazne do wyro- 
C i i p W i i  bu  węzy z gw arancją już. od 

20 zł. oraz in n e  narzędzia , w ykonane solidne. Bliższe 
inform acje i p róbk i węzy listow nie; n a  odpowiedź 
znaczek .—- A. Sólak, „Pasieka", Strzelce Wielkie, 

woj. krakowskie.

„Ja rsk a  Kuchnia witaminnwa" Janiny Breyerowej
z wstępem: „Jak się odżywia# należy" — do nabycia 
w Admińistr. „Roli". Cena z przesyłką pocztową 4 zł.

t t l A i r n w  n | a «  w  S tarym  S ą czu  tuż
■ przy stacji kolejowej
i  ulicy głównej, nadający się pod budowę trzech du­
żych domów, bąrdzo tanio zaraz do sprzedania. Zgło,- 
szenia pod adresem : Andrzej Gliński kuśnierz w Sta­

rym Sączu, ul. Czarneckiego L. 666.

Bezpłatne Wartościowe Premie!!!
Na usilne pi*ośby naszej Klijtęhieiłi przez,nączylliiśmy także 
n a  łu ty  cenne premjie, a  m tenowicie: 2  p a lta  dam skie  a w eł­
nianej żorżety, 2  p a lta  m ęskie 'z w eta. gabardyny, 2 . sztuk! 
płótna/ 2 kołdry  watowe i 2 dywany n a  ścianę dlla Tych 
IHłijientelów, którzy zakupią u  nas do d n ia  14 marca, ł>. r. 
jeden z n iżej wymienionych kompletów!, a, w ięc: 

tylko ża zł 11.— 
w ysyłam y 4 m etry  m a te rja ta  ip. wełnianego' z w. „Bufcle" 
W pięknych deseniach,, b a  elegancką- wizytową suknię  
dam ską, 12 guzików! bardzo efektownych do przybran ia  su­
kni, 1 puHlower dam sk i o m odnym  wyrobie z  ,pięknem! wy­
kończeniem  1 koszulę dam ską z dobrego madapołaimii z je­
dw abną aplikacją, 1 parę  reform  damsfc. z  doskonałego. try- 
.fcotn, 1 parę  dobrych pończoch czysto jedwabnych,,:! b iu ­
stonosz z popeiiny jedwabnej wykończony tiulem! lub  1 
kołnierzyk z jedwabnego inarocińu stosowny d c  sukni.

-- Tylko za zł 22.20 gr. 
wysyłam y: 1 goto,we ub ran ie  m ęskie '(składające się  z .m a­
rynarki, -spodni i kam izelki) z m a te ria łu  ,/duble" w  na j­
nowszych sezonowych deseniach ilub z gładki egoi bostonu 
z pierwszorzędneni wykończeniem, kolor w edług żądania 
(podiać. nr. ubran ia lub rozmiar)/ 1 koszulę zefirow ą praso­
w aną z.2 -mta kołnierzykam i w  angielskich w zorach {podać 
nr. kołnierza), 1 p arę  kalesonów ;z dosfconałegn tryko tu  
-z 'Satynowem wykończeniem/ 1 chustę,ozkę z jedwabnego 
creipę de ©hiine/ z lodmym hiafóikiem. do1 ubran ia , 1 kriawat 
czysto jedwabny w  najm odniejszych -deseniach obecnego 

■ sezonu, 1 szat czysto jedwabny w żakardow ych wzorach}, 
1 parę  skarpetek  m uline deseń. Taki sam  kom plet ty lko  
z ubraniem  z  m a te rja ta  gat. „double-kanigarn." jest w  ce­
nie zł. 27.—.

Tylko za zt. 24.70 gr.
w ysyłam y: 1 sztuczkę p łó tna  białego 17 m etrów  szer. 80 
cm. w dobrymi g a tu n k u  z  znaną m ark ą  fabryczną, na  bie- 
łi-znę m ęską, dam ską ii elegancką pościel, 12  m tr. p łótna 
pościelowego! w  k ra ty  niebieskie lub czerwone-gwaranto­
wane W p ran iu  na. 1 dużą poszwę ,i 2 poszewki!,, 2 kołdry  
■czerwone n a  łóżka w eleganckie' kw iaty  żakardowe w  b a r­
dzo dobrym  gatu n k u  i  10 mitr. p łó tna ręcznikowego, białe- 
■goi n a  dobre trw ałe  ręczniki lub- 2- prześcieradła białe z k an ­
iam i — Wymienione- kom p le ty . w ysyłam y za  zaliczeniem 
pocztowem.. 'Płaci się p rzy O'dbiorze, tow aru. Bez, ryzyka, je­
żeli tow ar ,się nie podoba, przyjm ujem y z  pow rotem  i pie­
niądze natychm iast zwracam y. — . Zam ówienia protedmy 
adresować tylk-o, do  firm y: •
„POLSKI TOWAR", Łódź, skrzynka pocztowa Nr. 208.

UWAGA: Dnia 15 m arca  .1934 r. ogłosim y lis tę  w ygra­
nych naszych Klijentów, którzy zupełnie darm o otrzymali 
■wyżej .podane prem ie. P. S. Na, żądanie w ysyłam y bezpłat- 
nie cenniki. ' . ■ '  ̂ .

Księgarnia „Wiedza i Sztuka"
c  Kraków, ul. Gołębia 10/R.

poleca okazyjnie tanio:
RAMUŁT: Pan M ajsterek, hum oreska "sceniczna ze śpie­

w am i w  1 akcie, z nutam i — 1.50 zł.
RADKE ED.: Zemsta 'Znachora, sztuka. lud. w 4 aktach, 

z n u tam i — 6.— zt.
ROMER HEL.: Noc Świętojańska, siostry — czyli Kopciu­

szek, komedi. d la  dzie-ci — 0.4'0 zł.
— Przygoda m łynarza, sztuka w 3 odsłonach dla. dzieci — 

0.40 zl.
— Naisiza szopka, -jasełka dla, dzieci, w  3 odsł. — 0.50 zł.
— Rozbity garnek, czyli -czary w lesie, ńbr. w 4 odsł. w ier­

szem — 0.00 zł, -
REUTLÓWNA MARJA: Święty Mikołaj/ ’ obr. scen. w  3 

odsł. — 0,40 zł. ^
— „IRabuś", komiedj. d la  dzieci w  2 odsł. — 0.40 zł.

, — Wicek-Niecnota, ob, scen. dla dzieci i  młodz. w  2 odsł. 
O.TiOr zł. v
Król' migdałowy, obr. scen. w 2 odsł. — 0.40 zł.

— J.ak Bolko został rycerzem, ob. scen. w 2 cz. i 5 odsł. —
0.00 zł.

—• ,i; W rzos iRónif.: „Wanda", obr. scen. na tle  hast. d la  
zesp.- żeńsk. młodzieży —  0.60 zł. ...

— W  noc, czarów, baśń  fantastyczna W 3 odisłonacto —
0.30 ził. ‘ ‘

— Cudowny, doktór, komedjia w  1 akcie, — 0.3Ó zł.
. — Trzewiczek Królowej/ obr,. scen. d la  młodz. — 0.50 zł.

— Janek i: Jagusia, baśń  scen. w  2 odsł. — 0.50 zł.
— Trzeci m aja, obr. scen. w 2 odsł. — 1.— zł.
— Kłopoty Zosi/ toomedja w  1 akoie — 0.50 zł.
— W wielką rocznicę, obr. scen. w 2 odsłonach d la  m ło­

dzieży i dzieci — 0.80 zł.



Najmilszą l najKorzystniejszą rozryw są są zaj­
mujące książki, które polec®

Księgarnia „Wiedza i Sztuka"
KRAKÓW, ul. Gołąbią 10/R.

W ysyłka po otrzymaniu pieniędzy zgóry. Przy kupnie do 
5 zł. załączyć także na koszta wysyłki 60 gr., przy kupnie 
ponad 5 zł. na koszta wysyłki załączyć zł. 1.30 gotówką 

lub w znaczkach pocztowych.
DR. R. KIRGHNER: „Mój1 System41, podręcznik zaw ierający 

wskazówki oto uzyskania sit c ia ła  j  świeżości duchą, 
wir-az z dodatkiem  o petoem  używ aniu życia, z .32 ryci­
nami1 — cena zł. 2-

WINKELMAN: Oddychać, a le  jak  — i' dlaczego:, poręozniik 
do niezbędnej' dta, każdego gim nastyki płuc, z  1 1  ryci­
nam i — zł. 2 .—.

WIEDEMANN: ,„Yoga“, ta jem na wiedza Imdjii — zŁ  2.—. 
JANOWSKI: Wolmomiułansitwo (M asonata) n a  podstawie 

najnowiszydh źródeł — zł. 1 .-—.
D R . HARVEY: Tajem nice powodzenia w1 życiu — zL 1.—. 
DR. KARMA R.: .„Jasnowidzenie" z liozneoni doświadcze­

n iam i i w iarygodnym i przykładam i — 1.90' zł.
DR. K. RADWAN-PRAGŁOWSKI: Różdżka czarodiziejeka, 

podręcznik popularny  teorii i p rak ty k i różdiżkarskieji,
. z  ilu strac jam i — 1.60 zł.

DR. P. KOZIELSKI: Cłiirognomija i  chirom ancja, s tud ju m  
•O' .ręce, z .ilustracjami. — 1.50 zł.

DR. PROF. M. PERTY: Dowody istn ien ia  św ia ta  d u c h o  
wiego, 'do którego- w stępujem y .po. śm ierci — zł. 1 .— 

JAN ORLICZ: Nie um ieram y! Opowiadania zm arłych i ja ­
snowidzów.— 1.50 zł.

DR. PROF. A. BUTLERÓW: Medjumizm, e tud ja  obserwa­
cyjne spi.rytyz.miu doświadczalnego — 1.50 zł.

DR. J. D.: „Potęga sugge&fjd", o miocy w oli ludzk ie j i wsie a - 
aówki do jej; W ykonania w  życiu codziennemu z  liozny- 

• m i przykładam ł- ,i dów ódam i z dziel najwyMtniejisizyeh 
psychologów i badaczy — zł1. 2 .—.

DR. J. D-: „Potęga dypnotyzm u", praktyczny przew odnik 
(do w ykonyw ania doświadczeń w  dziedzinie, suggostji 
i hypnotyizmu, zastosowanie ich  w praktyce lekarskiej 
i, w życiu codziennem;, z 10 iiluiśtrącjami — zŁ, 2 .—.

DR. BOETHER: „Stoliki .Wirujące", podręcznik zaw ierają- 
" cy wskazówki praktyczne prow adzenia seansów  mcdjiu- 

miisty czńych z sto lik iem  w irującym  — zł. 2 .—.
DR. A. FOREL: 'Mózg i dusza, podręcznik leezniczo-nau- 

ikowy — zł. Ź„—v .- 
PAPEE: „JBezmięsna iKuchnia", sześćset trzydzieści. ■ ośm  

przepisó wdo sporządzania potrąwi ja rsk ich  — zł. 3.—. 
JANKOWSKI E.: „Ogród przy dworze w iejskim i1, księga 

z dokładnymi opisami o sadzeniu drzew  owocowych 
i ozdobnych, warzyw, kwiatów', licznym i rycinam i i opi­
sam i m aszyn do suszenia owoców ,i t. p. drwa tom y w  je­
dnej książce, zam iast żl. 20.^- tylko- zł. 10 ..—. 

SUMIŃSKI: Hodowte gołębia rasowego — zł. 150. 
HABERTON: „Dzieci- Heleny", p iękna pow iastka d la  mło­

dych dzieczynek — opraw. zł. 2 j—.
SAWICKA: Królewicz K ryształek, i inne ciekawe, opowia­

dania d la  dzieci, d u ża  książka — zł. 2.50. 
BEECHER-STOWE: C hata W uja Toma, opow iadania dla.

młodzieży z czasów niewoli murzyńskiej! — -zł. 2.50. 
COOPER: Na. śmierć łub życie, opowiadanie d la  'młodzieży 

■z czasów w alk płemierinYch w  Ameryce, fo rm at duży — 
zł, 2.50.

SAWICKA: „Cudowne bajk i1" dla młodzieży, format, duży — 
■zł. 2.50.

SAWICKA: „Bajarz -Polski", zbiór najcelniejszych bajek 
i  pow iastek dla. m ło d z ieży — -zł. 2.50.

SAWICKA Świiai Czarów", zbiór baśni i opowieści fan ta­
stycznych d la  młodzieży — zl. 2.50.

BECHSTEIN: „Trzy młyny", baśnie, bajki i1 opow iadania — 
zł. -2:30.

INŻ. KRAWCZYŃSKI: „Łowieclww", przew odnik 'd lla  1«- 
. 'śników zawodowych i .amatorów. m yśliw ych z 140 ilu ­

stracjom  i zl. 10.+-.
HARTMANOWA: ©ótk-i, Konfitury i  Napoje chłodzące — 

zł 1.—. -
KRUMŁOWSKI KONST.: Nowość! „Piękny Rigo", wodewil 

■ w  4 ak tach  z kupi etam ą śpiewami,, z  nutami,, ilu s tra ­
cjami? -scen., sz tu k a  z  życia cyganów — zł. 4.—. „Wolne 
miasto", sźt. hiąt-fludL w  7 obrazach z  ilustracjam i,, (Wy- 
i  tańcam i; z  ilustracjam i, m uzyka E kierta  — zł. 5.—. 
„Białe i fartuszki", wodował w  czterech aktach 

3ZYLLER-SZKOLNIK: „Zwycięstwo w miłości"! — las. 
zdobyć miłość ukochanej osoby. Czary, amulety i tali*- 
many. Zł. 2 —.

BR A. KORAB KORABIE WICZ: „Choroby weneryc*®*",
Ulecz&lność syfilisu i innych chorób. Zl. 1.—.

a,, an u iw u u w B a i: saraffiSK&a, wuaewu w « aaiacn
s tańcami, muzyka St. Ekiera 2 Bi. „Królowa Przed­
mieścia", wodewil w 5 aktach z tańcami i muzyką.
2 zł, „Ślnby rybackie", wodewil w 4 aktach, muzyka 
Z. Górzyńskiego 2 zł. Przewodnik tatrzański, wodewil 
w 4 aktach, muzyka J. Tesarzika 2 zł. Zbiór komedyjek 
(sześć) razem 80 gr,

KAZIMIERZA MAJERANOWSKIEGO 
„Muchy Kleparskie", wodewil w 4 akt. ze śpiewami, tań­

cami, muzyką i kupletami.
„Zmory Galicyjskie", sz tuka  ludowa- w- 4 ak tach  ze śpies- 

w am i, kup le tam i i m uzyką.
OBYWATELKA S KROWODRZY -  wodewil ze śpiewa­

mi, kupletami i tańcami w czterech aktach, z muzyką 
Józefa Maleczka, z ilustr.

GDZIE DJABEL NIE MOŻE, czyli NASZE SLUGS -  
wodewil ze śpiewami, kupletami i tańcami, osnuty na 
tle życia kolejarzy, w 5 aktach, z muzyką St. Ekiera. 
Powyższe wszystkie sztuki, śpiewy i kuplety są utop*, 
trzone nutami na jeden głos z podkładem słów i  komple­
tną muzyką na fortepjan. — Cena po 4 zl. za egzempl 

Świątynia Sybilly, Sennik wróżby i wyrocznie 2 zł.
BOSKO: karty czarnoksięskie, zapomocą których można 

odgadywać myśli, przepowiadać, zgadywać ile lat liczy, 
ile ma pieniędzy przy sobie i t. p. 40 gr.

Wróżba przepowiadająca przyszłość, zgadująca przeszłość, 
z kołem szczęścia 40 gr.

WOTOWSKI: Tajemnice Mason er ji, z 12 ilustracjami przed- 
stąwiającemi ceremonje masoński© zl. 2.—.

DR P. KLINGER: Vita Seksualis, Prawda o życiu plciowem 
człowieka, wielka książka rok 1920. Zł. 9.50 gr. 

STRZELECKIEGO I KOTŁUBAJA Encyklopedja Rolnicza,
3 wie liki© tom y od AJZ, okazja, 15.— zł.

WESOŁEK J.: A tego Pan jeszcze nie zna! Humor dla 
WESOŁEK J.: A tego 'Pani jeszcze nie zna! Humor dla

dorosłych, cena 1,.— zł.
BREWIARŻYK KABARETOWY, deklamacje humorysty­

czne, monologi i  djalogi' — 80 gr.
Starosta weselny. Przemówienia, Gracje, Toasty, Zwy­

czaje, cena 1.—zł.
Weil R. Dr Podręcznik analizy moczu, wykład popular­

ny. Zł. 1.5C
Blrnbanm M. Dr 1 Albrecht F. Dr. Uplawy i ich leczenie 

Zł. 1.50.
SAKENSCHM1DT. „Siła", jak zostać silnym i zdrowym, ' 

z 40 rycinami, Zł. 1.80. 
iZYLLER-SZKOLNlK. Astrolpgja Kabalistyczna. Zł. 2.—. 
SZYLLER-SZKOLNIK: Hypnotyzm. „Siła nasza wewnątrz 
. nas". Sugestja. Telepatia. Zdrowie. Miłość. Bog&ctwe.

Zadowolenie moralne, wielki podręcznik prakt. Zl. 8.—. 
FOREL AUGUST: Zagadnienia seksualne, 2 tomy. Zł. 4.—. 
3RALEWSKJ ST.: 500 zagadek i tyleż rozwiązań. Zł. 1.50. / 
3ŻYLLER-SZKOLNIK: Tajemnice Powodzenia: jak żyć

i. postępować w życiu. Cena Zł. 1.—.
WEININGER OTTO: Tajemnice Kobiet i  Mężczyzn. Zł. 1. 
PRAWDZIWY OGNISTY SMOK, władza nad duchami. Zł.3. 
WOTOWSKI ST.: Tajemnica Życia i Śmierci. Zł. 1.50.
WIELKI ARABSKO-EGIPSKI SENNIK, z wieloma ilu­

stracjami, według dawnych źródeł wiedzy tajemnej, 
z uwzględnieniem najnowszych odkryć w tęj dziedzi­
nie, opracował F. Mirandola, ostatnie wydanie, z ł.,5.—. 

StOŚCISZEWSKI: Tajemnicze Siły w Miłości Poradnik 
dla Pań i Panów, zł. 1.80.

JAK WINSZOWAĆ? — wielki zbiór powinszowań imie­
ninowych, noworocznych i okolicznościowych — 3 zł. 

NAJNOWSZY FLIRT SALONOWY czyli tajemna rozmo­
wa kw«atów z 44 kartami — 50 gr., i po 1.20 zł.

TANGEY KUNT PROF. DR.: Zboczenia płciowe — 80 gr. 
MICINSKI Dr. med.: Nerwowość, histerja, neurastenia 

i hipochondrjia — zł. 1.50. 
m .  KAZIM. RADWAN-PRAGŁOWEKI, Spotęgowanie 

woli i energji. 4 tomiki Zt. 1.2Ó.
ISS. CZ. PENDO: „Poradnik dla młodych mężatek. Mał­

żeństwo, ciąża, płodność, poród. Sekretne sposoby mał­
żeńskie, pielęgnowanie niemowląt" Zl 1.60 

SZYLLER-SZKOLNIK: „Mnemonika". Sztuka wyrobienia 
doskonalej pamięci. Usuwanie roztargnienia, wzmac­
nianie zdolności umysłowych. Zł. 2.—.

9R. MISIEWICZ: „Samogwałt u mężczyzn i kobiet" Jsg« 
skutki i środki wyleczenia Zł 2 —

SRUMŁOWSKIEGO: Sto’ tysięcy żartów, dowcipów i mo­
nologów — 50 gr.

BR. MED. E. JOZAN: „Życie płciowe kobiety" Znaczenie 
stosunków płciowych Ciąża. Rozwój płodu Poród Ce®- 
ne rady i wskazówki. Zł. 1.50.

ST. A. WOTOWSKI: „Wielka księga cudów I tajemnic" 
„Czarna i Biała Magja". Tajemne praktyki, zaklęcia 
i recepty, z wielu ilustracjami. Zl. 4.— 

SZYLLER-SZKOLNIK. Za kogo wyjść zamążT Zl. i .— -


